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Pamięci Boba


	
		Prolog

		
Przywódca czeczeńskich rebeliantów Chalid Murat siedział nieruchomo jak głaz wśrodkowym pojeździe kolumny przedzierającej się zniszczonymi ulicami Groznego. Transporter opancerzony BTR-60PB należał do standardowego wyposażenia rosyjskiej armii, więc grupa pojazdów nie różniła się niczym od innych, które patrolowały miasto. Uzbrojeni po zęby ludzie Murata jechali dwoma pozostałymi wozami zprzodu ityłu konwoju. Zmierzali do Szpitala Dziewiątego – jednej zsześciu lub siedmiu kryjówek wykorzystywanych przez Murata, żeby wyprzedzać otrzy kroki tropiących go Rosjan.

Dobiegający pięćdziesiątki Murat miał ciemną brodę, postawę niedźwiedzia ipłonące oczy prawdziwego zeloty. Dawno temu zrozumiał, że rządzić można jedynie żelazną pięścią. Był świadkiem, jak Dżochar Dudajew daremnie próbował narzucić prawo islamskiego szariatu. Widział rzeź, do której doszło, gdy wszystko się zaczęło – kiedy zagraniczni współpracownicy Osamy bin Ladena, mający bazę na terenie Czeczenii, najechali Dagestan, anastępnie przeprowadzili szereg zamachów bombowych wMoskwie iWołgodońsku, zabijając blisko dwieście osób. Winą za działania cudzoziemców obarczono czeczeńskich terrorystów, aRosjanie rozpoczęli bombardowania Groznego, obracając wperzynę większą część miasta.

Zasnute tumanami pyłu idymu niebo nad stolicą Czeczenii lśniło tak intensywnie, że wydawało się radioaktywne. Płonące słupy ropy naftowej wystrzeliwały zewsząd zpokrytego gruzem krajobrazu.

Chalid Murat spoglądał przez przyciemnioną szybę na mijany przez konwój spalony szkielet budynku – masywną, pozbawioną dachu skorupę, wktórej wnętrzu migotały płomienie. Mruknął coś pod nosem iodwrócił się do swojego zastępcy, Hasana Arsenowa.

–Kiedyś Grozny był miastem zakochanych. Zadrzewionymi bulwarami spacerowali kochankowie, na zielonych skwerach matki pchały wózki zdziećmi. Wielki cyrkowy namiot był pełen radosnych uśmiechniętych twarzy, aarchitekci zcałego świata pielgrzymowali, żeby obejrzeć budowle, które czyniły Grozny jednym znajpiękniejszych miast na ziemi.

Pokręcił głową ze smutkiem ipo przyjacielsku klepnął kolano towarzysza.

–Na Allaha, Hasanie! – wykrzyknął. – Rosjanie zniszczyli wtym mieście wszystko, co dobre ipiękne!

Hasan Arsenow skinął głową. Był energicznym, pełnym werwy mężczyzną, dziesięć lat młodszym od Murata. Jak przystało na dawnego mistrza biathlonu, miał szerokie ramiona iwąskie biodra – typową sylwetkę sportowca. Kiedy Murat został przywódcą rebeliantów, stanął ujego boku. Teraz wskazał Muratowi zwęglone szczątki gmachu zprawej strony drogi.

–Przed wojną – wyjaśnił poważnym tonem – kiedy Grozny był liczącym się ośrodkiem wydobycia ropy, mój ojciec pracował tu, wInstytucie Naftowym. Dziś zamiast zysków zodwiertów mamy łuny pożarów zanieczyszczających wodę ipowietrze.

Zamilkli, przyglądając się ruinom zbombardowanych domów, ulicom, na których nie było nikogo prócz ludzi izwierząt grzebiących wodpadkach. Po kilku minutach spojrzeli na siebie, zasmuceni cierpieniem swojego narodu. Murat otworzył usta, żeby coś powiedzieć, ale zamarł, słysząc charakterystyczny dźwięk kul odbijających się od pancernych płyt transportera. Wmgnieniu oka zrozumiał, że zostali trafieni pociskami zbroni małego kalibru, zbyt słabymi, by zdołały przeniknąć grubą skorupę pojazdu. Jak zawsze czujny Arsenow sięgnął do radiostacji.

–Wydam rozkaz, by ochrona wpierwszym itrzecim wozie odpowiedziała ogniem.

Murat pokręcił głową.

–Nie, Hasanie. Zastanów się. Mamy rosyjskie mundury, jedziemy ruskim transporterem opancerzonym. Ten, kto do nas strzela, jest raczej przyjacielem niż wrogiem. Musimy się upewnić, żeby nie mieć na rękach niewinnej krwi.

Przejął mikrofon zrąk Arsenowa ipolecił, by konwój się zatrzymał.

–Poruczniku Goczajew – powiedział przez radio –wyślijcie paru ludzi na rekonesans. Chcę się dowiedzieć, kto nas ostrzelał, ale ich nie zabijajcie.

Jadący pierwszym transporterem Goczajew zebrał ludzi za kolumną pojazdów ikazał im utworzyć tyralierę. Kuląc się zprzenikliwego zimna, ruszył pokrytą gruzem ulicą iprecyzyjnymi gestami dłoni posłał swoich na lewo iprawo od miejsca, zktórego padły strzały.

Bojownicy byli świetnie wyszkoleni – przemieszczali się szybko ibezszelestnie od kamienia do muru idalej do powyginanych metalowych belek, pochyleni, żeby stanowić jak najmniejszy cel. Nie rozległy się jednak żadne strzały. Skoczyli naprzód, by pokonać ostatni odcinek, pragnąc osaczyć nieprzyjaciela iprzygwoździć go krzyżowym ogniem.

Siedzący wśrodkowym pojeździe Hasan Arsenow obserwował miejsce, wktórym Goczajew zebrał ludzi. Czekał kilka sekund na strzały, ale te nie padły. Zamiast nich woddali ukazały się głowa iramiona porucznika. Spojrzał wkierunku transportera ipomachał ręką, sygnalizując, że teren jest zabezpieczony. Chalid Murat przecisnął się obok Arsenowa, wysiadł zwozu ibez wahania ruszył przez zmrożone gruzowisko.

–Chalidzie Murat! – krzyknął ostrzegawczo Arsenow, biegnąc za swoim dowódcą.

Murat podszedł bez przeszkód do niskiego, częściowo zwalonego kamiennego muru, zza którego padły strzały. Jego oczom ukazały się sterty śmieci. Na jednej znich leżały woskowate zwłoki, które najwyraźniej jakiś czas temu odarto zubrania. Nawet zdużej odległości odór rozkładu był tak silny, że niemal zwalił ich znóg. Arsenow dopędził towarzysza iwyciągnął pistolet.

Kiedy Murat dotarł do muru, jego ludzie byli już po drugiej stronie zbronią gotową do strzału. Wiatr zrywał się raz po raz, wyjąc ijęcząc wruinach. Ponure metaliczne niebo pociemniało jeszcze bardziej izaczął padać śnieg. Jasny puch szybko pokrył buty Murata, oplótł pajęczyną jego bujną szorstką brodę.

–Poruczniku Goczajew, znaleźliście napastników?

–Tak jest, dowódco!

–Allah prowadzi mnie we wszystkim, więc iteraz pokieruje moimi krokami. Co to za ludzie?

–Jest tylko jeden – odparł Goczajew.

–Jeden?! – wykrzyknął Arsenow. – Kto?! Nie wiedział, że jesteśmy Czeczenami?!

–Jesteście Czeczenami? – odezwał się słaby głos. Zza muru wychyliła się blada twarz dziesięcioletniego chłopca. Na głowie miał starą wełnianą czapkę, na grzbiecie podarty sweter włożony na kilka warstw cienkich kraciastych koszul, ado tego połatane spodnie iduże gumowe kalosze, które pewnie zdjął znóg trupa. Chociaż był jeszcze dzieckiem, miał oczy dorosłego; spoglądały na świat czujnie ipodejrzliwie. Stał, osłaniając korpus rosyjskiej rakiety niewybuchu. Zapewne wygrzebał ją gdzieś, by wymienić na chleb. Mógł wten sposób ocalić rodzinę przed śmiercią głodową. Wlewej ręce trzymał pistolet, bo prawa kończyła się na wysokości nadgarstka.

Murat natychmiast odwrócił wzrok, Arsenow przyglądał się dzieciakowi zuwagą.

–To przez minę – wyjaśnił ze wzruszającą rzeczowością chłopak. – Podłożyli ją ci dranie, ruscy!

–Chwała Allahowi! Dzielny mały żołnierz! – wykrzyknął Murat, obdarzając go szerokim rozbrajającym uśmiechem. Uśmiech przyciągał do niego ludzi niczym magnes opiłki żelaza. – Podejdź do mnie! Śmiało! – Skinął wjego stronę, pokazując puste dłonie. – Widzisz przecież, że jesteśmy Czeczenami. Jak ty.

–Skoro jesteście Czeczenami jak ja – spytał rezolutnie mały – czemu jeździcie ruskimi transporterami?

–Znasz lepszy sposób, żeby się ukryć przed tymi wilkami?

–Murat mrugnął do niego porozumiewawczo iroześmiał się, widząc, że chłopak ściska giurzę1. – No proszę, masz broń używaną przez rosyjskie oddziały specjalne. Trzeba nagrodzić taką odwagę, prawda?

Murat ukląkł obok chłopaka ispytał go oimię. Kiedy mały odpowiedział, zapytał:

–Wiesz, kim jestem, Aznor? Nazywam się Chalid Murat. Ja również chcę nas uwolnić od rosyjskiego jarzma. Razem zdołamy tego dokonać, prawda?

–Nie zamierzałem strzelać do braci Czeczenów –oświadczył Aznor. Wskazał konwój okaleczoną dłonią.

–Myślałem, że to zaczistka. – Tak nazywano brutalne akcje pacyfikacyjne przeprowadzane przez rosyjskich żołnierzy wposzukiwaniu ludzi podejrzewanych osprzyjanie rebeliantom. Podczas takich operacji zginęło ponad dwanaście tysięcy Czeczenów, adwa tysiące innych zniknęło wniewyjaśnionych okolicznościach. Rannych itorturowanych, okaleczonych izgwałconych nikt nawet nie liczył. – Rosjanie zamordowali mi ojca iwujów. Gdybyście byli ruskimi, zabiłbym wszystkich.

–Jego twarz wykrzywił grymas wściekłości ifrustracji.

–Wierzę ci – odrzekł poważnym tonem Murat. Wsunął rękę do kieszeni wposzukiwaniu banknotów. Chłopak wetknął pistolet za pasek, by wziąć pieniądze. Murat pochylił się ku niemu iszepnął konfidencjonalnie: – Posłuchaj uważnie, powiem ci, gdzie możesz kupić więcej amunicji do swojej giurzy, żebyś był gotów na następną zaczistkę.

–Dziękuję. – Na twarzy Aznora ukazał się szeroki uśmiech.

Chalid Murat szepnął mu kilka słów, apotem wyprostował się izmierzwił włosy małego.

–Allah ztobą, mały bojowniku! We wszystkim, co czynisz!

Dowódca Czeczenów ijego zastępca patrzyli, jak chłopak gramoli się po gruzach zkorpusem rakiety pod pachą. Chwilę później wrócili do transportera. Hasan zodrazą zatrzasnął pancerne drzwi, odgradzając ich od zewnętrznego świata. Od świata, wktórym żył Aznor.

–Nie masz wyrzutów sumienia? Posyłasz dziecko na pewną śmierć.

Murat zmierzył go przenikliwym wzrokiem. Śnieg na jego brodzie stopniał izamienił się wdrżące krople, nadając mu wygląd raczej odprawiającego modły imama niż wojskowego watażki.

–Dałem temu dziecku, które musi wykarmić iubrać, aco ważniejsze, obronić resztę rodziny, nadzieję ikonkretny cel. Krótko mówiąc, wskazałem mu powód, by żyć.

Rozgoryczenie sprawiło, że twarz Arsenowa nabrała twardości ipobladła. Jego oczy błysnęły złowrogo.

–Rosyjskie kule rozerwą go na strzępy.

–Naprawdę tak sądzisz, Hasanie? Myślisz, że Aznor jest głupi? Albo, co gorsza, lekkomyślny?

–Przecież to jeszcze dziecko.

–Posiane ziarno zakiełkuje wnajbardziej nawet nieprzyjaznych warunkach. Zawsze tak było, przyjacielu. Zaczyna się od wiary iodwagi jednego, ale wkrótce będzie ich dziesięciu idwudziestu, setka itysiąc!

–Atymczasem naszych ludzi mordują, gwałcą ibiją, głodzą izamykają jak bydło wzagrodzie! To nie wystarczy, Chalidzie! Nie wystarczy nawet wpołowie!

–Widzę, że nie wyzbyłeś się jeszcze młodzieńczej niecierpliwości, Hasanie. – Chwycił towarzysza za ramię. – Nie powinno mnie to dziwić, prawda?

Arsenow zacisnął zęby iodwrócił twarz, widząc współczucie woczach Murata. Płatki śniegu zawirowały wzdłuż ulicy niczym czeczeńscy derwisze wekstatycznym tańcu. Murat odebrał to jako znak potwierdzający słuszność tego, co zrobił, itego, co niebawem zamierzał powiedzieć.

–Nie trać wiary – szepnął uroczystym głosem. – Nie trać wiary wAllaha iwtego chłopca.

• • •

Dziesięć minut później konwój stanął przed wejściem do Szpitala Dziewiątego. Arsenow spojrzał na zegarek.

–Niemal punktualnie – powiedział. Obaj jechali tym samym pojazdem, wbrew standardowym procedurom bezpieczeństwa, zuwagi na ogromne znaczenie telefonu, na który czekali.

Murat pochylił się iwcisnął przycisk, uruchamiając dźwiękoszczelną przegrodę oddzielającą ich od kierowcy iczterech ochroniarzy siedzących zprzodu. Świetnie wyszkoleni ludzie patrzyli przed siebie przez kuloodporną szybę.

–Skoro nadeszła chwila prawdy, powiedz mi, jakie masz obawy, Chalidzie?

Murat uniósł brwi, jakby nie pojmował czegoś, co Arsenow uważał za oczywiste.

–Obawy?

–Nie chcesz, żebyśmy otrzymali to, co się nam należy? Co według Allaha powinniśmy mieć?

–Krew się wtobie burzy, przyjacielu. Wiem otym. Wielokrotnie walczyliśmy ramię wramię. Razem zabijaliśmy. Zawdzięczamy sobie życie, prawda? Posłuchaj uważnie. Nie szczędziłem krwi dla mojego narodu. Jego cierpienie napełnia mnie gniewem, który ledwie mogę opanować. Wiesz otym lepiej niż ktokolwiek inny. Historia uczy, że człowiek powinien się lękać tego, czego najbardziej pragnie. Konsekwencje przedstawionej propozycji…

–To nasz plan!

–Tak – zgodził się Chalid Murat – ale nie wolno nam zapominać okonsekwencjach.

–Ostrożność! – rzucił cierpko Arsenow. – Zawsze ta przeklęta ostrożność!

–Przyjacielu. – Murat się uśmiechnął, ściskając ramię towarzysza. – Nie chcę, by wyprowadzili mnie wpole. Łatwo pokonać lekkomyślnego przeciwnika. Musisz się nauczyć cnoty cierpliwości.

–Cierpliwość! – burknął Arsenow. – Tamtemu chłopakowi nie kazałeś być cierpliwym. Dałeś mu pieniądze iwytłumaczyłeś, gdzie kupić amunicję. Napuściłeś go na Rosjan. Każdy dzień zwłoki powoduje, że giną kolejni chłopcy, tacy jak on. Tysiące. Od naszej decyzji zależy przyszłość Czeczenii.

Murat rozmasował kciukami powieki, wykonując okrężne ruchy.

–Istnieją inne sposoby, Hasanie. Zawsze. Może powinniśmy rozważyć…

–Nie ma czasu. Przygotowano tekst oświadczenia, wyznaczono datę. Szejk ma rację.

–Tak, Szejk. – Chalid Murat pokręcił głową. – Ciągle ten Szejk.

Wtym momencie zadzwonił telefon. Chalid Murat spojrzał na zaufanego towarzysza ispokojnie przełączył telefon na tryb głośnomówiący.

–Tak, Szejku – odezwał się zszacunkiem. – Jestem zHasanem. Czekamy na twoje rozkazy.

• • •

Na płaskim dachu, wysoko ponad ulicą, na której stanął konwój Murata, przyczaiła się nieznajoma postać, opierając łokcie oniski gzyms. Wzdłuż kamiennej półki leżał fiński karabin snajperski Sako TRG-41 zczterotaktowym zamkiem suwliwo-obrotowym, jeden zwielu, które zmodyfikował dla własnych potrzeb. Wykorzystane wkonstrukcji aluminium ipoliuretan czyniły broń lekką iśmiertelnie skuteczną. Mężczyzna miał na sobie rosyjski kamuflaż pasujący do azjatyckich rysów jego twarzy. Na mundur nałożył lekką uprząż zkevlaru wyposażoną wstalowe kółko. Wprawej dłoni trzymał małe czarne pudełko wielkości paczki papierosów: pilot wyposażony wdwa przyciski. Był wnieznajomym jakiś spokój, rodzaj aury, która onieśmiela lub budzi grozę. Jakby rozumiał ciszę, potrafił ją gromadzić, manipulować nią iposługiwać się jak bronią.

Wjego ciemnych oczach cały świat, ulica ibudynki, na które spoglądał, były niczym więcej jak sceną akcji. Liczył czeczeńskich żołnierzy wychodzących ztransporterów. Osiemnastu. Kierowcy nadal tkwili na swoich miejscach, awśrodku znajdowało się co najmniej czterech ochroniarzy zszefami.

Kiedy rebelianci dotarli bezpiecznie do drzwi szpitala, wcisnął górny guzik zdalnego detonatora imateriał wybuchowy C4 eksplodował. Wejście runęło. Huk eksplozji wstrząsnął ulicą, powodując, że ciężkie pojazdy zakołysały się na potężnych amortyzatorach. Rebelianci, którzy byli wrejonie wybuchu, zostali rozerwani na strzępy lub zmiażdżeni spadającym gruzem. Zabójca wiedział, że ci, którzy znajdowali się głębiej, wszpitalnym holu, mogli ocaleć. Wziął to pod uwagę wswoich planach.

Chociaż huk pierwszej eksplozji jeszcze nie ucichł, apył nie opadł na ziemię, mężczyzna spojrzał na detonator iwcisnął dolny guzik. Rozległ się kolejny ogłuszający wybuch, azryta pociskami jezdnia zapadła się zobu stron małego konwoju.

Gdy ludzie na dole próbowali zapanować nad sytuacją, którą im zgotował, zabójca sięgnął po sako. Poruszał się ze spokojną metodyczną precyzją. Karabin wyborowy był załadowany specjalnymi bezodłamkowymi kulami najmniejszego kalibru, jakie można było załadować do tego typu broni. Przez lunetę zczujnikiem podczerwieni dostrzegł trzech rebeliantów, którzy odnieśli jedynie lekkie obrażenia. Wszyscy biegli wkierunku środkowego pojazdu, krzycząc do znajdujących się wnim Czeczenów, żeby wysiedli, zanim transporter zostanie zniszczony przez kolejny wybuch. Zamachowiec patrzył, jak otwierają drzwi zprawej strony, wypuszczając Hasana Arsenowa ijednego zżołnierzy. Wśrodku został kierowca itrzech ochroniarzy Chalida Murata. Kiedy Arsenow się odwrócił, zabójca ujrzał jego oczy, dostrzegł twarz skrzywioną wykrzyczanym rozkazem. Przesunął lufę płynnym wyćwiczonym ruchem, naprowadzając celownik na udo mężczyzny. Nacisnął spust. Arsenow chwycił się za lewą nogę, krzyknął ipadł na ziemię. Jeden zochroniarzy podbiegł do niego iodciągnął go wbezpieczne miejsce. Dwaj pozostali szybko ustalili, skąd padł strzał. Przebiegli ulicę iwpadli do budynku, wktórym przyczaił się zabójca.

Kiedy trzej kolejni wybiegli ze szpitala bocznym wyjściem, zamachowiec odłożył sako. Obserwował teraz wycofujący się transporter zChalidem Muratem. Za plecami usłyszał tupot nóg bojowników pędzących schodami, zmierzających do jego kryjówki na dachu. Nie spiesząc się, przypiął do butów kolce ztytanu ikorundu. Następnie sięgnął po kuszę zkompozytu iwystrzelił linkę, celując wsłup elektryczny za środkowym pojazdem. Pociągnął, żeby sprawdzić, czy się pewnie trzyma. Krzyki stawały się coraz głośniejsze. Rebelianci byli piętro niżej.

Pierwszy transporter skręcił wjego stronę, próbując objechać ogromne bryły betonu, granitu imakadamu odrzucone siłą wybuchu. Zabójca dostrzegł słaby błysk dwóch płyt szkła tworzących przednią szybę. Był to jeden zproblemów, zktórymi Rosjanie nie zdołali sobie poradzić: kuloodporna szyba była tak ciężka, że trzeba było ją umieścić wdwóch ramach. Jedynym czułym punktem transportera był cienki pasek metalu łączący obie płyty.

Chwycił solidne metalowe kółko uprzęży iprzypiął się do naprężonej liny. Rebelianci wpadli na dach istanęli wodległości trzydziestu metrów od niego. Dostrzegłszy zabójcę, odwrócili się, żeby otworzyć ogień. Ruszyli wjego stronę, potykając się ocienką metalową linkę rozciągniętą nisko nad powierzchnią dachu. Powietrzem wstrząsnęła kolejna eksplozja ładunku C4, który umieścił tam poprzedniej nocy.

Nie obejrzawszy się, żeby ocenić zniszczenia, zabójca jeszcze raz sprawdził linkę, anastępnie skoczył zdachu. Ześlizgnął się wdół, unosząc nogi tak, by kolce na butach trafiły wspojenie między płytami przedniej szyby. Teraz wszystko zależało od prędkości ikąta uderzenia. Gdyby choć nieznacznie chybił, szyba by wytrzymała, aon sam złamałby nogę.

Siła uderzenia sprawiła, że zadrżały mu kolana. Poczuł szarpnięcie kręgosłupa, gdy kolce ztytanu ikorundu przebiły spojenie niczym metalową puszkę, apozbawione podparcia szyby wgięły się do wewnątrz. Wpadł do transportera, wbijając do środka kuloodporne szkło. Kawałek uderzył kierowcę wszyję, niemal odcinając mu głowę. Zabójca skoczył wlewo. Ochroniarza na przednim siedzeniu obryzgała krew kierowcy. Sięgał po broń, ale napastnik ujął jego głowę wpotężne dłonie izłamał kark, zanim tamten zdążył wystrzelić.

Dwaj pozostali, siedzący na odchylanych fotelach za kierowcą, zaczęli strzelać na oślep, lecz zamachowiec zasłonił się ciałem kierowcy, które przyjęło kule. Zza prowizorycznej osłony oddał dwa strzały bronią ochroniarza, trafiając wczoła obu jego kolegów.

Pozostał mu jedynie Chalid Murat. Przywódca Czeczenów otworzył drzwi kopniakiem iwykrzykiwał coś wściekle do swoich ludzi. Zabójca rzucił się na niego, powalając potężnego mężczyznę, jakby był szczurem wodnym. Murat ugryzł go zcałej siły, niemal pozbawiając ucha, lecz nie zrobiło to na nim wrażenia. Spokojnie imetodycznie, niemal radośnie, oplótł szyję czeczeńskiego watażki ipatrząc mu woczy, wepchnął kciuk wchrząstkę pierścieniowatą dolnej części krtani. Gardło Murata wypełniła krew, dusząc go ipozbawiając siły. Zatrzepotał rękami, tłukąc zabójcę po twarzy igłowie. Na próżno. Tonął we własnej krwi. Po chwili płyn wypełnił jego płuca, aoddech stał się ciężki iurywany. Wkońcu zwymiotował czerwoną posoką, aoczy przekręciły mu się woczodołach.

Opuściwszy bezwładne ciało, zabójca przelazł na przednie siedzenie, wyrzucając drzwiami zwłoki kierowcy. Włączył bieg inacisnął pedał gazu, zanim któryś zocalałych rebeliantów zdążył zareagować. Transporter ruszył naprzód niczym wyścigowy koń wypuszczony zbramki, podskakując na gruzie iasfalcie. Chwilę później zniknął Czeczenom zoczu, wjeżdżając wlej po eksplozji.

Znalazłszy się pod ziemią, zabójca włączył wyższy bieg, kierując pojazd wwąski kanał burzowy poszerzony przez Rosjan, którzy zamierzali go wykorzystać do przeprowadzenia zaskakującego ataku na pozycje rebeliantów. Posypały się iskry, gdy pancerne osłony otarły się ozakrzywione betonowe ściany. Mimo to był bezpieczny. Zakończył realizację swojego planu, tak jak go rozpoczął: zzegarmistrzowską precyzją.

• • •

Po północy ciemne chmury odpłynęły. Ciężkie od pyłu powietrze ustąpiło miejsca czerwonawej poświacie, której pełgające światło raz po raz przerywały tlące się płomienie.

Pośrodku stalowego mostu stali dwaj mężczyźni. Wdole, środkiem rzeki, przesuwały się zwęglone szczątki tej niemającej końca wojny.

–Zadanie wykonane – powiedział pierwszy. – Chalid Murat został usunięty wsposób, który odbije się głośnym echem.

–Nie spodziewałem się niczego innego, Chanie – odrzekł drugi. – Swoją doskonałą reputację wdużym stopniu zawdzięczasz zadaniom, które ci zleciłem. – Mężczyzna był wyższy od zabójcy odobre dziesięć centymetrów. Szeroki wramionach, odługich nogach. Jedyną rzeczą, która psuła jego wygląd, była dziwnie szklista ipozbawiona włosów skóra zlewej strony twarzy iszyi. Widać było, że jest urodzonym przywódcą iże lepiej znim nie zadzierać. Sprawiał wrażenie człowieka, który czuje się równie swobodnie na wielkich salonach władzy iwświetle reflektorów, jak iwciemnych zaułkach rojących się od bandytów.

Chan nadal myślał otym, co zobaczył woczach konającego Murata. Każdy umierający patrzył inaczej. Chan wiedział, że tak musi być, bo życie każdej ofiary było wyjątkowe, achociaż wszyscy zgrzeszyli, zniszczenia wywołane grzechem sprawiały, że różnili się jeden od drugiego niczym niepowtarzalne płatki śniegu. Co kryło się woczach umierającego Murata? Nie był to lęk. Dostrzegł wnich raczej zdziwienie. Gniew icoś więcej, coś głębszego. Smutek, że nie zdołał doprowadzić do końca dzieła swojego życia. Pomyślał, że analiza ostatniego spojrzenia zawsze pozostaje niepełna. Czy kryło się wnim przeczucie zdrady? Czy Murat wiedział, kto zlecił przeprowadzenie zamachu?

Spojrzał na Stiepana Spalkę, który trzymał pękatą kopertę zpieniędzmi.

–Twoja zapłata – powiedział Spalko. – Plus premia.

–Premia? – Wzmianka opieniądzach przywróciła go do rzeczywistości. – Nie było mowy opremii.

Spalko wzruszył ramionami. Wczerwonawej poświacie księżyca jego policzek iszyja lśniły jak krwawa masa.

–Zlikwidowanie Chalida Murata było dwudziestym piątym zleceniem, które dla mnie wykonałeś. Jeśli chcesz, nazwij to podarunkiem zokazji okrągłej rocznicy.

–Jest pan niezwykle szczodry, panie Spalko. – Chan wetknął kopertę do kieszeni, nie zaglądając do środka. Gdyby to zrobił, okazałby złe maniery.

–Prosiłem, żebyś mówił mi Stiepan. Ja zwracam się do ciebie Chan.

–To co innego.

–Jak to?

Chan stał wmilczeniu, chłonąc otaczającą ich ciszę. Ciszę, która gromadziła się wnim, czyniąc go wyższym iszerszym wramionach.

–Nie muszę tego panu tłumaczyć, panie Spalko.

–Daj spokój. – Jego rozmówca wykonał pojednawczy gest. – Nie jesteśmy obcymi ludźmi. Mamy wspólne tajemnice bardzo intymnej natury.

Milczenie zaczęło narastać. Gdzieś na przedmieściach Groznego wybuch rozświetlił noc. Doleciała ich kanonada ręcznej broni maszynowej niczym dźwięk dziecinnych petard.

Wkońcu Chan się odezwał:

–Wdżungli nauczyłem się dwóch rzeczy, od których zależy życie iśmierć. Po pierwsze, należy polegać wyłącznie na sobie. Po drugie, trzeba przestrzegać najdrobniejszych konwenansów, bo znajomość własnego miejsca wświecie jest jedyną rzeczą, która odróżnia nasze postępowanie od anarchii panującej wdziczy.

Spalko obserwował go dłuższą chwilę. Woczach Chana odbijało się niespokojne migotanie pożarów, nadając mu dziki wygląd. Wyobraził go sobie wdżungli jako ofiarę niedostatku, chciwości iwyuzdanej żądzy krwi. Azja Południowo-Wschodnia była odrębnym światem. Barbarzyńskim, morowym obszarem, na którym obowiązywały specyficzne prawa. Chan nie tylko przeżył, ale także świetnie sobie poradził, co Spalkę zawsze intrygowało.

–Wolałbym, żeby łączyła nas relacja przedsiębiorca–klient.

Chan pokręcił głową.

–Śmierć ma charakterystyczną woń. Czuję ją od pana.

–Aja od ciebie. – Na twarz Spalki wkradł się powolny uśmiech. – Zatem zgadzasz się, że łączy nas coś szczególnego.

–Jesteśmy ludźmi wielu sekretów, czyż nie? – skwitował Chan.

–Ikultu śmierci. Obaj rozumiemy jej moc. – Spalko skinął potakująco głową. – Mam to, oco prosiłeś. – Wyciągnął czarną teczkę.

Chan spojrzał mu woczy. Pozorna życzliwość Spalki zabarwiona była protekcjonalnością, którą Chan uważał za nieznośną. Zuśmiechem przyjął obrazę, ukrywając wściekłość za nieprzeniknioną maską twarzy. Nauczył się tego dawno temu. Wdżungli odebrał także inną lekcję: podejmowanie działań pod wpływem chwili, aczęsto silnych emocji, zwykle prowadziło do błędów, których nie dało się naprawić. Cierpliwe oczekiwanie, aż silne emocje opadną, było kluczem do skutecznej zemsty. Wziął teczkę iotworzył dossier. Wśrodku znalazł pojedynczą kartkę cienkiego papieru ztrzema krótkimi akapitami wydrukowanymi gęstą czcionką oraz zdjęciem przystojnego mężczyzny. Poniżej fotografii widniało nazwisko: David Webb.

–To wszystko?

–Dane zebrano zwielu źródeł. – Gładka odpowiedź Spalki upewniła Chana, że tamten wcześniej ją przećwiczył.

–To on?

Spalko skinął głową.

–Nie ma żadnych wątpliwości.

–Przynajmniej do tej pory.

Sądząc po rozbłyskach wybuchów, wymiana ognia ponownie się wzmogła. Doleciały ich salwy moździerzy, które wywołały deszcz ognia. Księżyc przybrał jeszcze głębszą czerwoną barwę.

Chan zmrużył oczy, nienawistnie zaciskając dłoń wpięść.

–Nigdy nie zdołałem wpaść na jego ślad. Sądziłem, że nie żyje.

–Wpewnym sensie jest martwy – odparł Spalko.

• • •

Patrzył, jak Chan przechodzi na drugą stronę mostu.

Wyciągnął papierosa izapalił, wciągając dym wpłuca iniechętnie go wypuszczając. Kiedy mężczyzna oazjatyckich rysach twarzy zniknął wmroku, Spalko sięgnął po komórkę iwprowadził zagraniczny numer.

–Otrzymał dossier – rzucił do telefonu, gdy tylko usłyszał głos po drugiej stronie linii. – Wszystko gotowe?

–Tak, proszę pana.

–Świetnie. Rozpoczniesz operację opółnocy twojego czasu.
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David Webb, profesor lingwistyki Uniwersytetu Georgetown, uginał się pod stertą prac semestralnych, które trzeba było ocenić. Szedł zatęchłymi tylnymi korytarzami ogromnego Audytorium Healy’ego do gabinetu Theodore’a Bartona, dziekana wydziału. Był spóźniony, dlatego wybrał skrót, który odkrył dawno temu – wąskie, słabo oświetlone przejście, o którym wiedziało niewielu irównie niewielu zniego korzystało.

Regularne odpływy iprzypływy życia akademickiego wywierały na niego zbawienny wpływ. Czas wGeorgetown odmierzały kolejne sesje. Surowa zima, która nadeszła tego roku, niechętnie ustąpiła miejsca nieśmiałej wiośnie, by zakończyć się skwarem iwilgocią towarzyszącym końcowym tygodniom drugiego semestru. Jakaś cząstka Webba sprzeciwiała się spokojnemu bytowaniu, powracając myślami do poprzedniego życia wtajnej służbie rządu Stanów Zjednoczonych ikażąc podtrzymywać kontakt zdawnym szefem, Alexandrem Conklinem.

Webb miał zamiar skręcić za róg, gdy usłyszał ostre głosy iszyderczy śmiech. Na ścianie mignęły złowrogie cienie.

–Sukinsynu, dostaniesz taki wycisk, że język ci wylezie tyłem głowy!

Bourne rzucił trzymane wręku papiery iskoczył przed siebie. Za zakrętem ujrzał trzech młodych Murzynów zzakasanymi rękawami kurtek, otaczających groźnym półkolem jakiegoś Azjatę iprzypierających go do ściany. Czarni wyglądali agresywnie: lekko uginając kolana irozluźniając ramiona, przyjmowali taką postawę, jakby całe ich ciało zamieniało się wzłowrogą broń odbezpieczoną igotową do strzału. Wmgnieniu oka rozpoznał, że ich ofiarą jest Rongsey Siv, jego ulubiony student.

–Do kurwy nędzy! – warknął jeden znapastników ozniszczonej twarzy izuchwałym, buntowniczym spojrzeniu. – Przynieśliśmy towar, żeby wymienić go na błyskotki!

–Nigdy nie mamy ich dosyć! – dodał drugi zorłem wytatuowanym na policzku, obracając na palcu ogromny toporny złoty sygnet. – Wiesz, ojakie błyskotki nam chodzi, śmieciu?!

–Tak, śmieciu! – przytaknął pierwszy, spoglądając groźnie na ofiarę. – Wyglądasz, jakbyś gówno wiedział!

–Chce nas powstrzymać – zauważył ten zwytatuowanym policzkiem, pochylając się nad Rongseyem. – No, gnojku? Co chcesz zrobić? Użyć pieprzonego kung-sru, żeby nas załatwić?

Zarechotali hałaśliwie, parodiując ciosy wschodnich sztuk walki imierząc wRongseya, który skulił się jeszcze bardziej przy ścianie.

Trzeci Murzyn opokaźnych mięśniach, najroślejszy znapastników, wyciągnął kij baseballowy zza obszernej poły długiego płaszcza.

–No, dawaj! Wyciągnij ręce, gnojku! Połamiemy ci wszystkie knykcie! – Uderzył kijem złożoną wkubek dłoń. – Chcesz, żebyśmy to zrobili za jednym zamachem czy kostka po kostce?

–Daj spokój! – przerwał mu kompan ozniszczonej twarzy. – Gość nie ma wyboru! – Sięgnął po własny kij iruszył groźnie wstronę Rongseya.

Webb wkroczył do akcji, gdy napastnik przymierzał się do ciosu. Pojawił się tak bezszelestnie, atamci byli tak pochłonięci myślą oskatowaniu Rongseya, że zauważyli jego obecność dopiero wówczas, gdy ich dopadł.

Chwycił kij Murzyna owymizerowanej gębie, zanim spadł na głowę Rongseya. Facet zwytatuowanym policzkiem, stojący zprawej strony Webba, bluznął przekleństwami izamachnął się pięścią, która błysnęła sygnetami oostrych krawędziach, mierząc wżebra przeciwnika.

Wmgnieniu oka zukrytego mrocznego miejsca wgłowie Webba wyłonił się Bourne, przejmując nad nim kontrolę. Odparował bicepsem cios, jednocześnie robiąc krok do przodu iuderzając łokciem wmostek napastnika. Mężczyzna upadł, chwytając się za klatkę piersiową.

Trzeci zbir, większy od swoich kompanów, zaklął pod nosem, odrzucił kij iwyciągnął nóż sprężynowy. Rzucił się na Webba, który ruszył do ataku, wymierzając krótkie, mocne uderzenie wwewnętrzną stronę nadgarstka napastnika. Nóż upadł na posadzkę iodleciał. Webb wsunął lewą nogę pod kostkę tamtego iuniósł ją wgórę. Rosły zbir runął na plecy, przekręcił się na brzuch izaczął cofać.

Bourne wyrwał kij baseballowy złapska tego ze zniszczoną twarzą.

–Pieprzony glina! – jęknął zbir. Nienaturalnie rozszerzone irozbiegane źrenice sugerowały, że jest na jakichś prochach. Wyciągnął broń – tanią spluwę, bohaterkę sobotnich nocy –iwycelował wWebba.

Webb zamierzył się kijem ze śmiertelną precyzją iuderzył łotra między oczy. Facet zatoczył się do tyłu istęknął, aspluwa wykonała szeroki łuk wpowietrzu.

Wtym momencie zza rogu wypadła dwójka uniwersyteckich ochroniarzy zaalarmowanych odgłosami bójki. Przebiegli obok Webba, nacierając na opryszków, którzy rzucili się do ucieczki, nie patrząc za siebie. Dwóch mniej poszkodowanych wlekło kumpla ozniszczonej twarzy. Wypadli tylnymi drzwiami na jasne popołudniowe słońce, czując na plecach oddech ochroniarzy.

Mimo interwencji ochrony Webb był gotów ulec pragnieniu Bourne’a irzucić się wpościg za napastnikami. Jakże łatwo Bourne budził się zpsychicznej drzemki, jak łatwo przejmował nad nim kontrolę. Może dlatego, że tego pragnął? Webb wziął głęboki oddech, zapanował nad sobą ispojrzał na Rongseya Siva.

–Profesor Webb! – krzyknął chłopak, próbując odzyskać głos. – Nie wiedziałem… – Nagle zorientował się, że nie wie, co powiedzieć. Wytrzeszczył duże ciemne oczy za szkłami okularów. Na jego twarzy malował się jak zwykle spokój, ale woczach chłopaka Webb dostrzegł cały lęk tego świata.

–Już dobrze – mruknął, otaczając Rongseya ramieniem. Nad profesorskim dystansem wzięła górę sympatia do uchodźcy zKambodży. Nie mógł na to nic poradzić. Rongsey musiał stawić czoło wielu przeciwnościom – podczas wojny stracił niemal całą rodzinę. Rongsey iWebb przebywali wtej samej dżungli południowo-wschodniej Azji ichoć Webb próbował, jak mógł, nie zdołał się uwolnić od wspomnień tamtego skwarnego iwilgotnego świata. Od wspomnień, które dokuczały mu jak powracająca gorączka. Przeszedł go dreszcz, jakby przyśnił mu się sen na jawie.

–Loak soksapbaee chea tay? Wszystko wporządku? –spytał wjęzyku Khmerów.

–Nic mi nie jest, profesorze – odpowiedział Rongsey wtym samym narzeczu. – Nie wiedziałem… To znaczy, skąd pan…?

–Wyjdźmy na zewnątrz – zaproponował Webb. Wiedział, że spóźni się na spotkanie zBartonem, lecz było mu to obojętne. Podniósł nóż sprężynowy ipistolet. Kiedy sprawdzał mechanizm broni, odłamała się iglica. Cisnął bezużyteczną spluwę do śmietniczki, ale nóż wsunął do kieszeni.

Za zakrętem korytarza Rongsey pomógł mu zebrać rozrzucone prace studentów. Kiedy skończyli, ruszyli wmilczeniu bocznymi korytarzami, które stawały się coraz bardziej zatłoczone, wmiarę jak zbliżali się do frontowej części budynku. Webb znał ten specyficzny rodzaj milczenia. Po brutalnym zajściu musiał minąć pewien wypełniony napięciem czas, by człowiek zdołał powrócić do równowagi. Najbardziej dziwne iniepokojące było to, że do incydentu doszło na terenie gwarnego kampusu wśrodku miasta.

Wyszli zkorytarza iwmieszali się wtłum studentów tłoczących się wdrzwiach Audytorium Healy’ego. Na posadzce wcentralnej części holu lśnił otaczany czcią herb Uniwersytetu Georgetown. Większość studentów omijała go szerokim łukiem, bo legenda głosiła, że ten, kto na niego nadepnie, nigdy nie ukończy studiów. Rongsey zachował się tak, jakby również wierzył wten przesąd, ale Webb bez najmniejszego wahania przeszedł po godle uczelni.

Wyszli na zewnątrz istanęli wjasnym wiosennym słońcu, przyglądając się drzewom iOld Quandrangle, staremu czworokątnemu dziedzińcowi, wdychając woń świeżych kwiatów. Ztyłu wznosiło się ogromne Audytorium Healy’ego zimponującą gregoriańską fasadą zczerwonej cegły, dziewiętnastowiecznymi mansardowymi oknami, dachem krytym łupkiem icentralną wieżą zegarową zwieńczoną iglicą.

Khmer zwrócił się do Webba.

–Dziękuję, panie profesorze. Gdyby nie pan…

–Chcesz otym pogadać, Rongsey? – spytał delikatnie Webb.

Oczy studenta były mroczne inieprzeniknione.

–Oczym tu gadać?

–To zależy od ciebie.

Rongsey wzruszył ramionami.

–Dam sobie radę, profesorze Webb. Naprawdę. Nie pierwszy raz mnie zwymyślali.

Webb przyglądał mu się chwilę. Nagle ogarnęła go fala emocji, niemal wyciskając łzy zoczu. Pragnął objąć ramieniem iprzytulić tego chłopaka, obiecać, że już nigdy nie spotka go nic złego. Zdawał sobie jednak sprawę, że buddyjskie wychowanie Khmera nie pozwoli mu przyjąć takiego gestu. Kto wie, co się działo za tą przypominającą twierdzę fasadą? Webb spotkał wielu takich jak Rongsey, zmuszonych przez wojnę ikulturowo uwarunkowaną nienawiść do tego, by byli świadkami śmierci, upadku cywilizacji itragedii zrodzaju tych, których większość Amerykanów nigdy nie zdoła pojąć. Czuł silne pokrewieństwo zRongseyem, emocjonalną więź zabarwioną ogromnym smutkiem, świadomością, że rany, które nosi wswoim wnętrzu, nigdy do końca się nie zagoją.

Obaj mieli świadomość tych nienazwanych, milcząco zaakceptowanych uczuć. Zlekkim, niemal smutnym uśmiechem Rongsey jeszcze raz oficjalnie podziękował Webbowi itak się rozstali.

• • •

Webb stał samotnie wtłumie mijających go wpośpiechu studentów iprofesorów, wiedząc, że tak naprawdę nigdy nie będzie sam. Mimo szczerych wysiłków agresywna osobowość Jasona Bourne’a ponownie dała osobie znać. Oddychał wolno igłęboko, próbując się skoncentrować przy użyciu technik, których nauczył go zaprzyjaźniony psychiatra, Mo Panov, by stłumić starą tożsamość Bourne’a. Najpierw skupił uwagę na bezpośrednim otoczeniu – błękitnych izłocistych odcieniach wiosennego popołudnia, szarych kamieniach iczerwonej cegle, zktórej wzniesiono budynki wokół czworokątnego placu, na przechodzących obok studentach, wesołych twarzach dziewcząt, śmiechu chłopców ipoważnych rozmowach profesorów. Chłonął każdy szczegół, zakotwiczając się wczasie iprzestrzeni. Dopiero gdy mu się to udało, skoncentrował się na swoim wnętrzu.

Wiele lat temu pracował wsłużbie zagranicznej wPhnom Penh. Jego żoną była wówczas nie Marie, ale Tajka oimieniu Dao. Mieli dwoje dzieci, Joshuę iAlyssę. Mieszkali wdomu nad brzegiem rzeki. Ameryka prowadziła wtedy wojnę zWietnamem Północnym, ale działania przeniosły się także na teren Kambodży. Pewnego popołudnia, kiedy był wpracy, ajego rodzina kąpała się wrzece, ostrzelał ich samolot, zabijając wszystkich.

Webb niemal oszalał zbólu. Uciekł ze swojego domu iPhnom Penh, przenosząc się do Sajgonu jako mężczyzna bez przeszłości iprzyszłości. Alex Conklin znalazł przybitego, niemal obłąkanego Davida Webba na ulicach Sajgonu iuczynił pierwszorzędnym agentem specjalnym. WSajgonie Webb nauczył się zabijać, ukierunkowując swoją wściekłość na innych. Kiedy okazało się, że jeden zczłonków siatki Conklina –wybuchowy wieczny włóczęga Jason Bourne – jest obcym szpiegiem, to Webb wykonał egzekucję. Chociaż później znienawidził tę tożsamość, często się znią identyfikował. Jason Bourne ocalił życie Webbowi więcej razy, niż ten potrafił zliczyć. Zabawna myśl, gdyby nie należało jej rozumieć tak dosłownie.

Wiele lat później, kiedy obaj wrócili do Waszyngtonu, Conklin zlecił mu długofalowe zadanie. Został uśpionym agentem, przyjmując nazwisko Jasona Bourne’a, człowieka, który od dawna nie żył, októrym wszyscy zapomnieli. Przez trzy lata, gdy Webb odgrywał rolę Bourne’a, stał się znanym międzynarodowym zabójcą, żeby wytropić nieuchwytnego terrorystę.

Niestety, wMarsylii sytuacja przybrała zły obrót. Został postrzelony iwrzucony wciemne odmęty Morza Śródziemnego, gdy jego wrogowie uznali, że nie żyje. Jednak nie umarł, bo wyciągnęła go zwody załoga kutra rybackiego. Wykurował go lekarz pijak, praktykujący wportowym mieście, gdzie wysadzili go na ląd. Jedyny problem polegał na tym, że wstanie silnego szoku, balansując na granicy życia iśmierci, utracił pamięć. Agdy zaczął ją odzyskiwać, wróciły wspomnienia Bourne’a. Dopiero później odkrył prawdę, zpomocą Marie, swojej przyszłej żony. Przypomniał sobie, że nazywał się David Webb. Jednak wtym czasie tożsamość Jasona Bourne’a zapuściła już głębokie korzenie, stała się zbyt potężna iprzebiegła, by umrzeć.

Wten sposób był jednocześnie dwiema osobami: Davidem Webbem, profesorem lingwistyki znową żoną idwójką dzieci, oraz Jasonem Bourne’em, niezwykle skutecznym szpiegiem wyszkolonym przez Alexa Conklina. Czasami, wsytuacjach kryzysowych, Conklin korzystał zumiejętności Bourne’a, choć Webb niechętnie zgłaszał się na służbę. Prawda była jednak taka, że Webb miał niewielką kontrolę nad tożsamością Bourne’a. Najlepszym dowodem to, co stało się przed chwilą zRongseyem itrzema zbirami, którzy na niego napadli. Bourne umiał dać znać oswoim istnieniu wsposób, na który Webb nie miał najmniejszego wpływu, mimo pracy, którą wykonali razem zPanovem.

• • •

Chan obserwował Davida Webba ikambodżańskiego studenta rozmawiających po drugiej stronie dziedzińca. Wszedł do budynku znajdującego się po przekątnej Audytorium Healy’ego idostał się schodami na trzecie piętro. Był ubrany jak inni studenci. Nie wyglądał na swoje dwadzieścia siedem lat, więc nie zwrócił niczyjej uwagi. Włożył spodnie khaki idżinsową kurtkę, ana ramię zarzucił przyduży plecak. Jego tenisówki nie wydawały żadnego dźwięku, gdy szedł korytarzem, mijając kolejne sale wykładowe. Przed oczami miał wyraźny obraz tego, co ujrzał na dziedzińcu. Odmierzał kąty, analizował układ drzew, które mogły mu przysłonić cel.

Stanął przed szóstymi drzwiami, nasłuchując dolatującego ze środka głosu profesora. Wykład zetyki wywołał ironiczny uśmiech na jego twarzy. Doświadczenie nauczyło go, że etyka była równie martwa jak łacina. Podszedł do kolejnych drzwi, agdy okazało się, że sala jest pusta, wszedł do środka.

Szybko zamknął za sobą drzwi iprzesunął zasuwę, anastępnie podszedł do rzędu okien wychodzących na dziedziniec. Otworzył jedno znich iprzystąpił do pracy. Zplecaka wyciągnął karabin wyborowy Dragunowa SWD 7,62 milimetra zrozkładaną kolbą. Założył celownik optyczny ioparł broń na parapecie. Spoglądając przez lunetę, wyszukał Davida Webba. Tym razem stał samotnie przed Audytorium Healy’ego. Na lewo znajdowały się drzewa. Co chwila widok zasłaniał mu przechodzący student. Chan wziął głęboki oddech iwolno wypuścił powietrze, celując wgłowę Webba.

• • •

Webb poruszył głową, wciąż próbując strząsnąć zsiebie natrętne wspomnienia przeszłości iskupić uwagę na bezpośrednim otoczeniu. Zerwał się wiatr, liście drzew zaszumiały, ich czubki błysnęły wpromieniach słońca. Stojąca wpobliżu dziewczyna przycisnęła książki do piersi iroześmiała się zusłyszanego dowcipu. Zotwartego okna dolatywały dźwięki muzyki pop. Webb, który nadal zastanawiał się nad tym, co chciałby powiedzieć Rongseyowi, odwrócił się, żeby wejść na schody Audytorium Healy’ego, gdy nagle usłyszał stłumiony odgłos strzału. Zareagował instynktownie, kryjąc się wcętkowanym cieniu drzew.

Ktoś do ciebie strzela! – krzyknął znajomy głos Bourne’a, wynurzając się zgłębin podświadomości. Ruszaj! Ciało Webba drgnęło, gdy kolejna wyciszona tłumikiem kula odłupała korę zpnia drzewa obok jego twarzy.

Strzelec wyborowy. Zaczął myśleć jak Bourne, kiedy jego ciało stało się celem ataku.

Przed oczami Webb miał szarą codzienność, ale tuż obok istniała alternatywna ijakże odmienna rzeczywistość. Wjego głowie niczym napalm eksplodował świat Jasona Bourne’a –świat pełen tajemnic isekretów, specjalnych uprawnień iśmiertelnych zagrożeń. Wciągu jednego uderzenia serca został wydarty ze zwykłego bytowania Davida Webba, oddzielony od wszystkiego iwszystkich, których kochał. Nawet przypadkowe spotkanie zRongseyem należało teraz do innego życia. Chowając się za pniem, tak by snajper go nie dostrzegł, namacał palcem wskazującym ślad po kuli. Spojrzał wgórę. Jason Bourne prześledził trajektorię lotu kuli, zatrzymując wzrok na jednym zokien trzeciego piętra wbudynku po przekątnej dziedzińca.

Obok przechodzili studenci Georgetown, rozmawiając, kłócąc się iprowadząc ożywione dyskusje. Oczywiście, niczego nie zauważyli, agdyby nawet przypadkiem coś usłyszeli, obce dźwięki nie miałyby dla nich żadnego sensu izostałyby szybko zapomniane. Wyszedł zza osłony drzew ibłyskawicznie wmieszał się wtłum studentów. Parł przed siebie, starając się poruszać wtempie przechodniów. Byli teraz jego tarczą, osłaniając Webba przed wzrokiem snajpera.

Sprawiał wrażenie na pół przytomnego. Był jak lunatyk, który mimo swojego stanu widzi iwyczuwa wszystko znajwyższą intensywnością. Jego świadomość przesycała pogarda dla cywilów zamieszkujących zwyczajny świat, także dla Davida Webba.

• • •

Oddawszy drugi strzał, zirytowany Chan sięgnął po plecak. Taki stan ducha był mu do tej pory niemal całkowicie obcy. Gorączkowo myślał, oceniając to, co się przed chwilą wydarzyło. Zamiast spanikować iruszyć jak przerażona owca do Audytorium Healy’ego, Webb ukrył się spokojnie za drzewami, które zasłaniały go przed wzrokiem zabójcy. Już to było zupełnie nieprawdopodobne, niepasujące do postaci opisanej wlakonicznym dossier dostarczonym przez Spalkę. Ana dodatek, wykorzystując ślad po kuli, Webb określił trajektorię lotu. Teraz, kryjąc się za studentami, zmierzał prosto do budynku, zktórego strzelano. To nieprawdopodobne. Facet atakował, zamiast rzucić się do ucieczki.

Lekko zdenerwowany nieoczekiwanym obrotem spraw, Chan pospiesznie złożył karabin iwsunął go do plecaka. Webb dopadł schodów. Będzie na miejscu wciągu kilku minut.

• • •

Bourne wynurzył się ze strumienia przechodniów iwbiegł do budynku. Znalazłszy się wśrodku, ruszył schodami na trzecie piętro. Skręcił wlewo. Siódme drzwi zlewej: sala wykładowa. Korytarz wypełniał gwar studentów zcałego świata – Afrykanów, Azjatów, Latynosów iEuropejczyków. Każda twarz, która mignęła mu przelotnie przed oczami, została zarejestrowana wpamięci Jasona Bourne’a.

Cichy szmer rozmów przerywały wybuchy śmiechu, jakby chciały zadać kłam temu, że wpobliżu czai się śmiertelne zagrożenie. Zbliżywszy się do drzwi, Bourne wyciągnął niedawno skonfiskowany nóż sprężynowy, oplatając go dłonią tak, by ostrze wystawało między drugim itrzecim palcem niczym szpikulec. Jednym płynnym ruchem otworzył drzwi, zwinął się jak kula iwtoczył do środka. Zatrzymał się za ciężkim dębowym biurkiem wodległości trzech metrów od drzwi. Uniósł ostrze, gotowy na wszystko.

Podniósł się ostrożnie. Spoglądała na niego pusta sala wypełniona jedynie kredowym pyłem iplamami słońca. Chwilę rozglądał się wokół zrozszerzonymi nozdrzami, jakby wdychał woń snajpera, rekonstruował jego postać zpowietrza. Podszedł do okien. Jedno znich było otwarte. Czwarte zlewej. Stanął wnim, spoglądając wmiejsce między drzewami, gdzie jeszcze przed chwilą rozmawiał zRongseyem. Strzelec przyczaił się tutaj. Bourne wyobraził sobie, jak tamten opiera lufę oparapet izbliża oko do potężnego celownika, mierząc wkierunku przeciwległego końca dziedzińca. Gra świateł icieni, nagły wybuch śmiechu, wymiana słów. Opiera palec na spuście inaciska spokojnym ruchem. Paf! Paf! Jeden strzał, apo nim drugi.

Bourne przyjrzał się uważnie parapetowi, anastępnie podszedł do metalowej rynny biegnącej poniżej ściany ztablicami iwziął wpalce szczyptę kredowego pyłu. Wróciwszy do okna, delikatnie zdmuchnął proszek na parapet. Nie ukazał się ani jeden odcisk linii papilarnych. Ktoś wytarł całą powierzchnię. Ukląkł iobejrzał podłogę pod oknem. Nie znalazł niczego – żadnego niedopałka, włosa ani łuski po pocisku. Skrupulatny zabójca zniknął równie sprytnie, jak się pojawił. Serce Webba waliło, myśli gorączkowo wirowały mu wgłowie. Kto chciał go zabić? Zpewnością nikt zjego obecnego życia. Najgorszą rzeczą, jaka mu się ostatnio przydarzyła, była sprzeczka zBobem Drakiem, dziekanem wydziału etyki, którego upodobanie do rozmów na temat wspomnianej dyscypliny było tyleż legendarne, co irytujące. Nie, zagrożenie pochodziło ze świata Jasona Bourne’a. Jego przeszłość kryła wsobie wielu kandydatów na zabójców, tylko ilu znich zdołałoby wyśledzić Jasona Bourne’a przeistoczonego wDavida Webba? Właśnie to pytanie najbardziej go martwiło. Chociaż pragnął wrócić do domu iporozmawiać zMarie, wiedział, że jedyną osobą, która posiada wystarczającą wiedzę omrocznym życiu Bourne’a imoże mu pomóc, jest Alex Conklin, człowiek, który niczym iluzjonista stworzył Bourne’a, nie wiedzieć skąd.

Podszedł do wiszącego na ścianie telefonu, podniósł słuchawkę iwprowadził swój kod dostępu. Kiedy połączył się zmiastem, wybrał prywatny numer Alexa Conklina. Conklin, który pracował obecnie na pół etatu dla CIA, powinien być wdomu. Niestety, linia była zajęta.

Mógł poczekać, aż Alex skończy rozmowę – choć znał go imiał świadomość, że potrwa to co najmniej pół godziny –albo pojechać do jego domu. Otwarte okno jakby zniego szydziło. Wiedziało więcej niż on otym, co tu zaszło.

Wyszedł zsali iruszył wstronę schodów. Mimowolnie lustrował twarze mijanych osób, próbując odnaleźć kogoś, kogo widział, idąc do pokoju.

Przebiegł dziedziniec idotarł do samochodu stojącego na parkingu. Miał zamiar otworzyć drzwi, gdy nagle się zawahał. Przeprowadził szybkie, lecz skrupulatne oględziny iuznał, że nikt przy nim nie majstrował. Zadowolony, usiadł za kółkiem, uruchomił silnik iwyjechał zkampusu.

• • •

Alex Conklin mieszkał wwiejskiej posiadłości wManassas, wstanie Wirginia. Kiedy Webb dotarł do przedmieść Georgetown, niebo nabrało głębszej barwy. Wokół panował upiorny spokój, jakby mijana okolica wstrzymała oddech.

Tak jak wówczas, gdy przeistaczał się wBourne’a, Webb jednocześnie kochał inienawidził Conklina. To on trzymał wręku klucze do przeszłości Bourne’a. Musiał znim pomówić, bo Alex był jedyną osobą, która mogła się domyślić, jak ktoś tropiący Jasona Bourne’a zdołał dotrzeć do Davida Webba zUniwersytetu Georgetown.

Gdy wyjechał zmiasta iznalazł się na terenach wiejskich, najpiękniejsza część dnia już minęła. Niebo przesłoniły gęste chmury, awiatr hulał po zielonych wzgórzach Wirginii. Dodał gazu. Potężny silnik ryknął isamochód przyspieszył.

Jadąc krętą autostradą, nagle uświadomił sobie, że od miesiąca nie widział Mo Panova. Morris był psychologiem pracującym dla Agencji, poleconym mu przez Conklina, który starał się uleczyć pokiereszowaną psychikę Davida, raz na zawsze stłumić tożsamość Bourne’a ipomóc mu odzyskać utracone wspomnienia. Dzięki technikom Mo budziła się wnim pamięć wydarzeń, które uważał za bezpowrotnie stracone wstrumieniu świadomości. Była to jednak żmudna iwyczerpująca praca. Przerywanie spotkań podczas egzaminów semestralnych, gdy jego życie nabierało szalonego tempa, uważał za usprawiedliwione.

Zjechał zautostrady iruszył na północny wschód dwupasmową asfaltową drogą. Czemu pomyślał oPanovie właśnie wtej chwili? Bourne nauczył się ufać swoim zmysłom iintuicji. Pojawiający się ni stąd, ni zowąd Mo był swego rodzaju drogowskazem. Zczym Panov mu się obecnie skojarzył? Ze wspomnieniami? Tak, ale zczym jeszcze? Bourne ponownie doszedł do głosu. Ostatnim razem on iPanov rozmawiali ociszy. Mo wyjaśnił mu, że cisza jest użytecznym narzędziem wpracy nad pamięcią. Umysł musi być stale czymś zajęty, więc nie lubi ciszy. Gdyby udało się uciszyć świadomy umysł, utracone wspomnienia mogłyby się wynurzyć iwypełnić wolną przestrzeń. Wporządku, pomyślał Bourne, ale czemu miałbym myśleć ociszy właśnie wtej chwili?

Odkrył to dopiero wówczas, gdy skręcił wdługi ładny podjazd prowadzący do domu Conklina. Snajper zdecydował się na tłumik, bo nie chciał, by ktoś go zauważył. Tłumik miał jednak pewne wady. Wprzypadku broni dalekiego zasięgu jak ta, której użył zabójca, wznacznym stopniu obniżał celność strzału. Facet powinien był mierzyć wtułów Bourne’a –większy, azatem łatwiejszy do trafienia – ale wybrał głowę. Nie była to rozumna decyzja, jeśli chciał go zabić. Co innego, jeśli zamierzał go jedynie nastraszyć lub ostrzec. Nieznany strzelec miał silne ego, nie był jednak szpanerem. Nie pozostawił żadnych dowodów swojej zręczności. Mimo to realizował konkretny cel, nie było co do tego wątpliwości.

Bourne minął dużą starą stodołę ikilka zabudowań gospodarczych, magazynów iskładzików. Jego oczom ukazała się rezydencja. Wznosiła się pośrodku wysokich sosen, brzóz icedrów – starych drzew liczących około sześćdziesięciu lat, wyprzedzających kamienny dom oblisko dekadę. Posiadłość należała do nieżyjącego generała zaangażowanego wtajne iraczej mało chwalebne operacje. Wrezultacie rezydencja –awłaściwie cała posiadłość – była połączona siecią podziemnych tuneli, wejść iwyjść. Bourne domyślał się, że Conklina musiało bawić mieszkanie wmiejscu kryjącym wsobie tyle tajemnic.

Kiedy podjechał do drzwi, ujrzał nie tylko bmw serii 7 Conklina, ale także stojącego obok jaguara Mo Panova. Stąpając po wysypanej żwirem ścieżce, nagle poczuł, że ulżyło mu na sercu. Wśrodku było dwóch najlepszych przyjaciół, jakich miał, ana dodatek obaj byli wpewnym sensie strażnikami jego przeszłości. Wspólnie rozwiążą tę zagadkę, jak rozwiązali wcześniej inne. Ruszył frontowymi schodami inacisnął dzwonek. Żadnej odpowiedzi. Przyłożył ucho do polerowanych tekowych drzwi iusłyszał dochodzące zwnętrza głosy. Poruszył klamką istwierdził, że drzwi są otwarte.

Wjego głowie zadźwięczał alarm. Przez chwilę stał wpółotwartych drzwiach, nasłuchując dźwięków dobiegających zwnętrza domu. To nic, że wtej okolicy prawie nie słyszano oprzestępczości. Dawne nawyki nie umierają. Nadmiernie wyczulone poczucie bezpieczeństwa nakazałoby Conklinowi zamknięcie frontowych drzwi, nawet jeśli był wdomu. Otworzywszy sprężynowiec, Bourne wszedł do środka, świadomy, że wdomu może czaić się wróg – jeden zczłonków zespołu wysłanego zmisją jego likwidacji.

Oświetlony kandelabrami hol prowadził do szerokich drewnianych schodów, ate – do otwartej galerii biegnącej na całej szerokości foyer. Zprawej strony znajdował się salon, zlewej – sala telewizyjna zbarkiem igłębokimi skórzanymi kanapami wmęskim stylu. Za nią było mniejsze pomieszczenie, które Alex przerobił na gabinet.

Bourne podążył za dźwiękami dochodzącymi zsali telewizyjnej. Na dużym ekranie ujrzał telegenicznego komentatora CNN stojącego przed wejściem do hotelu Oskjuhlid. Napis na pasku informował, że dziennikarz nadaje swoją relację zReykjaviku na Islandii.

–…niepewność związana znadchodzącym szczytem wsprawie terroryzmu absorbuje uwagę wszystkich mieszkańców.

Wpokoju nie było nikogo, ale na stoliku stały dwie staromodne szklanki. Bourne podniósł jedną znich ipowąchał. Wyczuł zapach whisky single malt ze Speyside, która dojrzewała wbeczkach po sherry. Bogaty aromat ulubionej whisky Conklina zdezorientował go, przywodząc wspomnienie ulicy Paryża. Była jesień, na Champs-Elysees spadały ogniste liście kasztanów. Stał woknie biura. Webb zaczął się zmagać ztym obrazem. Wspomnienie było bardzo silne, miał wrażenie, jakby go wsiebie wciągało, jakby faktycznie przebywał wParyżu. Ztrudem przypomniał sobie, że jest wManassas, wstanie Wirginia, wdomu Alexa Conklina. Sytuacja nie przedstawiała się zbyt dobrze. Zebrał się wsobie, próbując zachować czujność, ale wspomnienie wywołane zapachem whisky było silniejsze. Tak bardzo pragnął się dowiedzieć. Wypełnić luki wpamięci. Ponownie znalazł się wparyskim biurze. Czyim biurze? Zpewnością nie Conklina, bo Alex nigdy nie miał biura wParyżu. Odwrócił się iwułamku sekundy ujrzał twarz, która wydała mu się znajoma.

Odpędził natrętne obrazy. Okruchy wspomnień powracające zmiennymi przypływami mogły go doprowadzić do obłędu. Sytuacja wydawała się lekko podejrzana, więc nie mógł pozwolić, by cokolwiek rozproszyło jego uwagę. Co Mo powiedział obodźcach przywołujących wspomnienia? Że mogły być obrazem, dźwiękiem lub zapachem. Nawet dotknięciem. Gdy jakieś wspomnienie zostanie przywołane, będzie mógł ponownie do niego dotrzeć, wykorzystując bodziec, który je wyzwolił. Teraz jednak musiał odnaleźć Alexa iMo.

Spojrzał na mały notatnik leżący na stole iwziął go do ręki. Wydawał się pusty, ale ktoś wyrwał pierwszą kartkę. Gdy popatrzył na papier pod nieco innym kątem, dostrzegł lekkie wgłębienia. Ktoś – przypuszczalnie Conklin – napisał „NX 20”. Wsunął notes do kieszeni.

–Odliczanie się zaczęło. Za pięć dni usłyszymy, czy nastanie nowy świat, czy praworządni obywatele będą potrafili żyć ze sobą wpokoju iharmonii. – Prezenter ględził dalej, by po chwili zamilknąć iustąpić miejsca reklamie.

Bourne wyłączył telewizor pilotem iwdomu zapanowała cisza. Być może Conklin iMo poszli na spacer. Była to ulubiona metoda relaksacyjna Panova – spacerowanie ijednoczesne prowadzenie rozmowy. Mo bez wątpienia chciałby, żeby starszy pan otrzymał swoją codzienną porcję ćwiczeń. Tylko czemu nie zamknęli drzwi?

Bourne wrócił po swoich śladach do foyer iruszył schodami, sadząc po dwa stopnie. Oba pokoje gościnne były puste, pozbawione śladów wskazujących, że ktoś niedawno wnich mieszkał, podobnie jak przylegające do nich łazienki. Ruszył korytarzem izajrzał do sypialni Conklina – po spartańsku urządzonego pokoju pasującego do wojskowego. Łóżko było małe itwarde, niewiele większe od pryczy. Nie zostało pościelone, co wskazywało, że Alex spędził wnim ostatnią noc. Jak przystało na mistrza tajemnic, pomieszczenie zdradzało bardzo niewiele informacji ogospodarzu. Bourne podniósł fotografię wsrebrnej ramce przedstawiającą kobietę odługich kręconych włosach, jasnych oczach ilekko ironicznym uśmiechu. Wtle rozpoznał królewskie kamienne lwy zdobiące fontannę przed kościołem Świętego Sulpicjusza. Paryż. Odłożył zdjęcie izajrzał do łazienki. Także tu nie znalazł niczego interesującego.

Zdołu doleciały dwa uderzenia zegara wgabinecie Conklina obwieszczające pełną godzinę. Był to stary zegar okrętowy omelodyjnym dźwięku przypominającym dzwon. Dla Bourne’a jego ton miał jednak złowieszczą wymowę. Odniósł wrażenie, jakby dźwięk dzwonu sunął ku niemu przez cały dom niczym czarna fala. Serce zabiło mu mocniej.

Ruszył korytarzem, mijając kuchnię iwtykając głowę do środka. Na kuchence stał czajnik, ale blaty znierdzewnej stali były nieskazitelnie czyste. Wlodówce chrzęściła maszyna, krojąc lód na kostki. Wtedy ją zauważył. Laskę Conklina zpolerowanego jesionu ze srebrną gałką. Alex powłóczył nogą od czasu nieprzyjemnego incydentu za granicą. Nigdy nie wybrałby się bez niej na spacer.

Gabinet Conklina był zlewej strony – wygodny obity drewnianymi panelami pokój wnarożnej części domu, zoknami wychodzącymi na trawnik idrzewa. Pośrodku wybrukowanego kamieniami tarasu znajdował się mały basen, za którym rozciągał się mieszany las zprzewagą sosen, zajmujący większą część posiadłości. Bourne ruszył wkierunku gabinetu, czując, jak narasta wnim napięcie. Przestąpił próg pokoju iznieruchomiał.

Jeszcze nigdy nie doświadczył równie silnego wewnętrznego rozdarcia – jakaś cząstka jego jaźni oddzieliła się od pozostałej, przyjmując rolę obiektywnego obserwatora. Czysto analityczna część jego umysłu odnotowała, że Alex Conklin iMo Panov leżą na jaskrawym perskim dywanie. Krew zran postrzałowych na ich głowach spływała na dywan, nasączając go itworząc kałuże na drewnianej podłodze. Lśniła, więc była jeszcze świeża. Conklin wpatrywał się wsufit oczami zasnutymi mgłą. Na zaczerwienionej twarzy malował się grymas gniewu, jakby głęboko skrywana żółć wydostała się na powierzchnię. Głowa Mo była odwrócona. Może próbował się odwrócić, gdy padał? Jego twarz wykrzywiał charakterystyczny grymas strachu. Wostatniej chwili ujrzał nadchodzącą śmierć.

Alex! Mo! Dobry Jezu! Emocjonalna tama wjednej chwili runęła. Bourne osunął się na kolana ogarnięty przerażeniem iszokiem. Cały świat zadrżał wposadach. Alex iMo nie żyli –nie mógł wto uwierzyć, chociaż miał przed sobą makabryczny dowód. Już nigdy znimi nie pomówi, nie będzie mógł skorzystać zich bogatej wiedzy. Przed oczami przesunął mu się szereg obrazów, wspomnień Alexa iMo, dramatycznych momentów, które razem przeżyli, wypełnionych przemocą iśmiercią, atakże chwil spokoju, beztroski ipocieszenia wypływających zbliskości, jaka łączy ludzi, którzy doświadczali tych samych niebezpieczeństw. Dwa życia wydarte przemocą, przemocą pozostawiającą po sobie jedynie gniew istrach. Drzwi do jego przeszłości zatrzasnęły się zbrutalną ostatecznością. Bourne iWebb pogrążyli się wżałobie. Bourne próbował wziąć się wgarść, odsunąć na bok histerycznie emocjonalną reakcję Webba. Nie będzie płakał. Opłakiwanie zmarłych było luksusem, na który nie mógł sobie obecnie pozwolić. Musiał trzeźwo myśleć.

Zajął się analizowaniem miejsca zbrodni, kojarząc fakty, próbując odtworzyć to, co się stało. Podszedł bliżej, starając się nie nastąpić na krew ani wżaden inny sposób nie zatrzeć śladów. Alex iMo zostali śmiertelnie postrzeleni, najwyraźniej zbroni, która leżała na dywanie między nimi. Każdy dostał jedną kulkę. Robota zawodowca, anie intruza, który włamał się do domu. Bourne dostrzegł błysk komórki wdłoni Alexa. Wyglądało to, jakby zkimś rozmawiał, gdy został zamordowany. Czy stało się to wówczas, kiedy Bourne próbował się do niego dodzwonić? Całkiem możliwe. Wygląd krwi, zsinienie ciał ibrak pośmiertnego stężenia palców wskazywały, że zginęli nie więcej niż godzinę temu.

Dolatujący zoddali dźwięk przerwał jego myśli. Syreny! Bourne wybiegł zgabinetu iskoczył do frontowego okna. Podjazdem mknęła kawalkada radiowozów policji stanu Wirginia zmigającymi kogutami. Znajdował się wdomu, wktórym były zwłoki dwóch osób, inie miał żadnego sensownego alibi. Został wrobiony. Nagle poczuł, że zaciska się wokół niego pętla sprytnie zastawionej pułapki.
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Kawałki układanki zaczęły tworzyć logiczny obraz wjego głowie. Strzały snajpera, które oddano na terenie kampusu, nie miały go zabić, lecz jedynie zwabić wto miejsce, skłonić, żeby przyjechał do Conklina. Tyle że Conklin iMo zostali wcześniej zabici. Ktoś nadal tu był, obserwując iczekając na niego, by wezwać policję, kiedy tylko się zjawi. Czy był to ten sam człowiek, który strzelał do niego na dziedzińcu Uniwersytetu Georgetown?

Po chwili namysłu chwycił komórkę Alexa ipobiegł do kuchni. Otworzył wąskie drzwi ispojrzał na pogrążone wmroku schody prowadzące do piwnicy. Słyszał trzask policyjnych radiostacji, zgrzyt żwiru na podjeździe iwalenie do drzwi. Doleciały go gorączkowe głosy.

Podszedł do kuchennych szafek ipo chwili znalazł latarkę Conklina. Ponownie skoczył wstronę schodów izamknął za sobą drzwi. Ogarnęły go nieprzeniknione ciemności. Skupione światło latarki odsłoniło stopnie, którymi zaczął schodzić szybko ibezszelestnie. Czuł zapach betonu, starego drewna ifarby, atakże oleju opałowego, którym ogrzewano dom. Odszukał właz pod schodami. Któregoś chłodnego śnieżnego popołudnia Conklin pokazał mu podziemny tunel, którym generał dostawał się do prywatnego helikoptera mającego lądowisko obok stajni. Bourne słyszał deski skrzypiące mu nad głową. Gliniarze weszli do domu. Być może już znaleźli ciała. Trzy samochody, dwóch zabitych. Niebawem zidentyfikują tablice rejestracyjne jego wozu.

Pochylił się iwszedł do niskiego korytarza, zamykając za sobą drzwi. Poniewczasie pomyślał ostaromodnej szklance zwhisky, którą podniósł. Ludzie zzespołu kryminalistycznego znajdą jego odciski palców. Odciski palców isamochód zaparkowany na podjeździe…

Myślenie otym teraz nie miało najmniejszego sensu. Musiał uciekać. Pochylony, przeciskał się ciasnym tunelem. Po trzech metrach korytarz się poszerzył tak, że mógł iść normalnie. Wyczuł wpowietrzu wilgoć. Niedaleko słychać było wolne kapanie wody. Musiał wyjść poza fundamenty domu. Przyspieszył kroku iniecałe trzy minuty później dotarł do kolejnych schodów. Były metalowe, podobne do używanych przez wojsko. Wspiął się po nich inaparł ramieniem na kolejny właz. Poczuł podmuch świeżego powietrza, stłumione, spokojne światło wieczoru iszum owadów. Był na skraju lądowiska.

Pas startowy pokrywały gałęzie – niektóre uschłe, inne jeszcze zliśćmi. Rodzina szopów czmychnęła wstronę małej rozpadającej się wiaty na skraju pasa. Miejsce sprawiało wrażenie porzuconego. Nie chodziło mu jednak ohelikopter. Odwrócił się iskoczył wgęsty sosnowy las.

Zamierzał obejść posiadłość szerokim łukiem idotrzeć do autostrady wwystarczającej odległości od policyjnego kordonu, którym zpewnością otoczono rezydencję Conklina. Najbliższym celem był jednak strumień przepływający ukośnie przez posiadłość. Wiedział, że gliniarze niebawem sprowadzą psy. Na suchej ziemi pozostawi zapach, to oczywiste, ale wwartkiej wodzie nawet psy stracą trop.

Przedzierając się przez gęstwinę ostrych krzaków, dotarł do małego wzgórza istanął między dwoma cedrami, bacznie nasłuchując. Starał się zapamiętać normalne dźwięki otoczenia, by natychmiast wyczuć odgłos intruza. Wiedział, że wróg czai się gdzieś wpobliżu. Człowiek, który zamordował jego przyjaciół, zerwał cumy dawnego życia. Pragnienie wytropienia zabójcy zmagało się zkoniecznością wymknięcia się policji. Chociaż marzył tylko otym, by dopaść tamtego, wiedział, że musi się znaleźć poza kordonem policji, zanim pierścień całkowicie się zaciśnie.

• • •

Chan wszedł między sosny rosnące na terenie posiadłości Alexandra Conklina ipoczuł się tak, jakby wrócił do domu. Zamknęło się nad nim głębokie zielone sklepienie, otaczając go przedwczesnym zmierzchem. Nad głową widział promienie słońca przenikające przez górne konary, ale na dole panował głęboki mrok, wktórym będzie mógł skutecznie wytropić ofiarę. Śledził Webba, gdy ten jechał zuniwersyteckiego kampusu do domu Conklina. Słyszał już wcześniej to nazwisko, wiedział, że Alex Conklin był legendarnym szpiegiem. Zaskoczyło go jednak, że David Webb właśnie do niego postanowił się zwrócić. Skąd taki facet miałby znać Conklina? Iczemu tyle radiowozów zajechało przed rezydencję kilka minut po Webbie?

Zoddali dobiegało ujadanie, więc domyślił się, że policjanci spuścili psy. Przed sobą widział Webba przedzierającego się przez las, jakby doskonale go znał. Kolejne pytanie bez oczywistej odpowiedzi. Chan ruszył wślad za nim, zastanawiając się, dokąd zmierza. Chwilę później usłyszał szum strumyka ibłyskawicznie skonstatował, oco chodzi jego zdobyczy.

Przyspieszył kroku idotarł do strumienia przed Webbem. Wiedział, że tamten pójdzie wdół, znurtem, oddalając się od miejsca, zktórego dolatywało szczekanie psów. Właśnie wtedy ujrzał ogromną wierzbę ina jego twarzy pojawił się uśmiech. Mocne drzewo zrozłożystą siecią gałęzi było dokładnie tym, czego potrzebował.

• • •

Czerwonawe światło wczesnego wieczoru migotało między gałęziami drzew niczym ogniste igły. Bourne dostrzegł karmazynowe plamy, które zapłonęły na krawędziach liści.

Zbocze po drugiej stronie wzgórza było strome, ateren stawał się bardziej kamienisty. Usłyszał cichy szmer przepływającego nieopodal strumienia iruszył ku niemu ile sił wnogach. Topniejący śnieg wpołączeniu zwczesnymi wiosennymi deszczami spowodował, że woda wezbrała. Bez wahania wszedł do lodowatej toni, brodząc wdół strumienia. Im dłużej będzie szedł korytem, tym lepiej. Psy stracą trop isię zgubią. Im dalej wyjdzie na brzeg, tym trudniej im będzie ponownie podjąć jego zapach.

Czując się przez chwilę bezpieczny, pomyślał oswojej żonie, Marie. Powinien się znią skontaktować. Wobecnych okolicznościach nie mógł wrócić do domu. Gdyby to zrobił, naraziłby rodzinę na niebezpieczeństwo. Ale musiał zadzwonić do Marie, żeby ją ostrzec. Agenci CIA zpewnością pojadą do jego domu, agdy niczego nie znajdą, zatrzymają Marie, żeby ją przesłuchać, zakładając, że wie, gdzie przebywa mąż. Istniała jeszcze bardziej przerażająca możliwość, że człowiek, który go wrobił, będzie chciał się posłużyć jego rodziną. Czując nagły przypływ niepokoju, wyciągnął komórkę Conklina iwprowadził numer Marie. Wybrał wiadomość tekstową inapisał jedno słowo: „Diament”. Takie hasło ustalili, umawiając się, że użyją go jedynie wsytuacji najwyższego zagrożenia. Hasło było dla Marie sygnałem, że ma zabrać dzieci iniezwłocznie wyjechać do ich kryjówki. Mieli wniej pozostać, nie podejmując żadnych prób kontaktu, dopóki Bourne nie prześle sygnału „niebezpieczeństwo minęło”. Telefon Alexa brzęknął krótkim sygnałem. Na ekranie ukazała się wiadomość od Marie: „Proszę opowtórzenie”. Nie tak miała zareagować. Wtedy zrozumiał, czemu żona ma wątpliwości. Przesłał SMS zkomórki Alexa, anie własnej. Ponownie wystukał komunikat.

DIAMENT. Tym razem dużymi literami. Czekał, nie mogąc złapać tchu. Chwilę później nadeszła odpowiedź. KLEPSYDRA. Bourne odetchnął zulgą. Marie zrozumiała. Wiedział, że wiadomość była prawdziwa. Za chwilę zawoła dzieci, wsadzi je do kombi iodjedzie, zostawiając wszystko za sobą.

Mimo to nie mógł się uwolnić od niepokoju. Czułby się znacznie lepiej, gdyby usłyszał jej głos, gdyby mógł wyjaśnić, co się stało. Powiedzieć, że nic mu nie jest. Mężczyzna, którego znała – David Webb – stał się ponownie Bourne’em. Marie nienawidziła ilękała się Jasona Bourne’a. Czemu miałoby być inaczej? Pewnego dnia Bourne mógł stać się jedyną osobą, która pozostanie wciele Davida Webba. Czyja byłaby to robota? Alexandra Conklina!

Nigdy nie przestawało go zdumiewać idziwić, że potrafił darzyć miłością inienawiścią tego samego człowieka. Ludzki umysł wtajemniczy sposób umiał pomieścić wsobie skrajnie przeciwstawne emocje – zaakceptować złe cechy, októrych istnieniu wiedział, iobdarzyć drugą osobę serdecznymi uczuciami. Niemniej Bourne był przekonany, że potrzeba kochania ibycia kochanym jest dla każdego człowieka sprawą nadrzędną.

Myślał otym wszystkim, posuwając się korytem strumienia, który mimo wartkiego nurtu był krystalicznie czysty. Mała rybka uciekła wpopłochu, przerażona jego widokiem. Raz lub dwa dostrzegł srebrzysty tułów pstrąga ootwartym kościstym pyszczku, jakby czegoś szukał. Chwilę później dotarł do zakola, nad którym zwisały gałęzie ogromnej wierzby, o korzeniach chciwie szukających wody. Nadstawił uszu, usiłując wyłowić najsłabszy szmer, najmniejszy znak nadciągającego pościgu, ale odnotował jedynie szum strumienia.

Atak nadszedł zgóry. Niczego nie usłyszał, dostrzegł jednak nagłe poruszenie światła. Spadający na niego ciężar sprawił, że pogrążył się wwodzie. Poczuł miażdżący nacisk na tułów iklatkę piersiową. Kiedy próbował zaczerpnąć oddechu, napastnik uderzył jego głową ogładkie kamienie na dnie strumienia. Kolejny cios wnerki wycisnął mu zpłuc całe powietrze.

Zamiast się naprężyć iodpowiedzieć na atak, Bourne całkowicie się rozluźnił. Przyciągnął do siebie łokcie iwchwili gdy jego ciało było najbardziej bezwładne, przekręcił się iwygiął tułów. Niemal jednocześnie jego ręka wystrzeliła do przodu, by zdać cios krawędzią dłoni. Nacisk zelżał, pozwalając Bourne’owi wynurzyć się izłapać oddech. Woda spływała mu na oczy, zamazując obraz, więc dostrzegł tylko kontur napastnika. Uderzył ponownie, ale trafił wpowietrze.

Wróg zniknął równie szybko, jak się pojawił.

• • •

Chan wlókł się wdół strumienia, rzężąc iciężko dysząc. Próbował wypchnąć powietrze przez skurczone mięśnie iposiniaczone chrząstki krtani. Oszołomiony iwściekły, dotarł do zarośli izniknął wgęstym lesie. Starał się normalnie oddychać, delikatnie masując obolałe miejsce, wktóre uderzył Webb. Nie był to przypadkowy udany cios, ale skalkulowane, fachowe uderzenie zawodowca. Zdezorientowany Chan poczuł dreszcz lęku. Webb był niebezpiecznym człowiekiem –groźniejszym od zwyczajnego profesora uniwersytetu. Kiedy do niego strzelano, potrafił wyśledzić trajektorię lotu kuli, umiał się też poruszać wlesie iznał na walce wręcz. Na pierwszy sygnał zbliżającego się niebezpieczeństwa pojechał do Alexandra Conklina. Kim jest ten człowiek? – zadawał sobie wduchu pytanie. Jedno było pewne – nie mógł go więcej lekceważyć. Wyśledzi go ponownie, odzyska psychologiczną przewagę. Chciał, żeby przed nieuniknionym końcem Webb się go bał.

• • •

Martin Lindros, zastępca dyrektora CIA, przyjechał do posiadłości Alexandra Conklina wManassas dokładnie sześć minut po szóstej. Powitał go najwyższy rangą detektyw policji stanowej Wirginii, łysiejący facet nazwiskiem Harris, próbujący zażegnać spór kompetencyjny, do jakiego doszło między policją stanową, ludźmi zokręgowego biura szeryfa iFBI. Gdy ustalono tożsamość ofiar, wszyscy zaczęli rywalizować oprawo do prowadzenia sprawy. Kiedy Lindros wysiadł zsamochodu, naliczył kilkanaście radiowozów oraz trzy razy więcej ludzi. Uznał, że najwyższy czas przywrócić tu ład iporządek.

Uścisnąwszy dłoń Harrisa, spojrzał mu prosto woczy ipowiedział:

–Detektywie Harris, FBI wypada zgry. Tylko pan ija będziemy prowadzili sprawę tego podwójnego morderstwa.

–Tak jest, proszę pana – odrzekł rzeczowo Harris. Był wysoki ijakby chcąc to skompensować, lekko się garbił, co wpołączeniu zdużymi wodnistymi oczami ismętną miną sprawiało, że wyglądał, jakby dawno opadł zsił. – Dziękuję, mam pewne…

–Niech pan nie dziękuje, detektywie. Gwarantuję panu, że czeka nas paskudna robota. – Wysłał swojego asystenta, żeby załatwił sprawę zFBI iludźmi szeryfa. – Natrafiliście na jakiś ślad Davida Webba? – Wdrodze na miejsce otrzymał wiadomość od FBI, że na podjeździe Conklina znaleziono samochód Webba. Właściwie nie Webba, ale Jasona Bourne’a. Właśnie dlatego dyrektor Centralnej Agencji Wywiadowczej wysłał go na miejsce, by osobiście poprowadził śledztwo.

–Jeszcze nie – odparł Harris – ale przed chwilą spuściliśmy psy.

–Dobrze. Otoczyliście teren kordonem?

–Chciałem rozstawić ludzi, jednak FBI… – Harris pokręcił przecząco głową. – Tłumaczyłem im, że czas odgrywa tu kluczową rolę…

Lindros spojrzał na zegarek.

–Kordon wpromieniu jednego kilometra. Moich ludzi rozstawcie wpromieniu pięciuset metrów. Mogą znaleźć coś interesującego. Jeśli uzna pan to za konieczne, proszę wezwać posiłki.

Kiedy Harris rozmawiał przez krótkofalówkę, Lindros spojrzał na niego badawczo.

–Jak macie na imię? – zapytał, kiedy detektyw skończył wydawać polecenia.

Harris popatrzył na niego speszonym wzrokiem.

–Harry.

–Harry Harris. Żartuje pan, co?

–Nie, proszę pana. Obawiam się, że nie.

–Oco chodziło pańskim rodzicom?

–Nie sądzę, by mieli na myśli coś konkretnego, proszę pana.

–Wporządku, Harry. Zobaczmy, co tu mamy.

Jasnowłosy Lindros dobiegał czterdziestki. Był bystrym absolwentem jednego zelitarnych uniwersytetów Ivy League. Zwerbowano go, gdy studiował na Uniwersytecie Georgetown. Stary Lindrosa był upartym draniem, który mówił to, co myślał, iwiedział, jak postępować. Zaszczepił młodemu Martinowi ekscentryczne poczucie niezależności iobowiązku wobec ojczyzny. Lindros sądził, że to właśnie te cechy sprawiły, iż zwrócił na niego uwagę dyrektor CIA.

Harris zaprowadził go do gabinetu, ale wcześniej Lindros zauważył dwie staromodne szklanki do whisky stojące na ławie wpokoju telewizyjnym.

–Ktoś ich dotykał, Harry?

–Oile wiem, nie, proszę pana.

–Mów mi Martin. Musimy się szybko zaznajomić. – Podniósł głowę ispojrzał na niego zuśmiechem, żeby rozluźnić atmosferę. Potrafił zręcznie wykorzystać wpływy CIA. Wykluczając zgry inne agencje stojące na straży porządku, wciągnął Harrisa worbitę swojego oddziaływania. Coś mu podpowiadało, że będzie potrzebował uległego detektywa. – Kazałeś tym zzespołu kryminalistycznego pobrać odciski palców?

–Tak, zaraz po przybyciu.

–Wobec tego porozmawiajmy zkoronerem.

• • •

Krępy mężczyzna stojący na szczycie drogi wijącej się zboczem wzgórza graniczącego zposiadłością Conklina obserwował Bourne’a przez silną lornetkę. Szeroka, przypominająca melon twarz zdradzała jego słowiańskie pochodzenie. Koniuszki palców lewej dłoni pożółkły od ustawicznego kompulsywnego palenia papierosów. Za nim stał duży czarny SUV zaparkowany na malowniczym zakręcie. Przejeżdżający obok ludzie wzięliby go za turystę. Przesunął nieco lornetkę idostrzegł Chana przedzierającego się przez zarośla śladem Bourne’a. Nie spuszczając go zoczu, wyciągnął trzyzakresową komórkę iwprowadził zagraniczny numer.

Stiepan Spalko odebrał natychmiast.

–Pułapka zastawiona – zakomunikował rosły Słowianin. – Obiekt ucieka. Do tej pory zdołał uniknąć policji iChana.

–Cholera! – warknął Spalko. – Co zamierza Chan?

–Mam się dowiedzieć? – spytał jego rozmówca chłodnym rzeczowym tonem.

–Trzymaj się od niego zdaleka – polecił Spalko. – Natychmiast się stamtąd zabieraj!

• • •

Bourne dowlókł się na chwiejnych nogach na brzeg strumienia iusiadł, odgarniając mokre włosy ztwarzy. Bolało go całe ciało, apłuca piekły tak, jakby palił je ogień. Gwiazdy woczach powodowały, że wrócił myślami do dżungli Tam Quan. David Webb wykonywał tam misje na rozkaz Alexa Conklina. Misje aprobowane przez naczelne dowództwo wSajgonie, które oficjalnie wszystkiemu zaprzeczało. Akcje tak niebezpieczne itak zabójcze, że żaden amerykański dowódca nie chciałby mieć znimi nic wspólnego.

Oblany słabnącym światłem wiosennego wieczoru Bourne wiedział, że znalazł się teraz wpodobnej sytuacji. Był wczerwonej strefie – na obszarze kontrolowanym przez wroga. Kłopot wtym, że nie miał pojęcia, kim jest nieprzyjaciel ani jakie ma zamiary. Czy teraz też próbowano sterować jego posunięciami, jak wówczas, gdy strzelano do niego na terenie kampusu Uniwersytetu Georgetown? Czy wróg przeszedł do kolejnej fazy swojego planu?

Zoddali doleciało go szczekanie psów. Później, zaskakująco blisko, usłyszał trzask pękającej gałązki. Zwierzę czy wróg? Jego bezpośredni cel uległ zmianie. Wciąż musiał się wymknąć zpolicyjnego kordonu, ale jednocześnie obmyślić sposób, by zamienić się rolami znapastnikiem. Sęk wtym, że należało go odnaleźć, zanim zaatakuje ponownie. Jeśli to ten sam człowiek co wcześniej, był nie tylko strzelcem wyborowym, ale także specjalistą od walki wdżungli. Wpewnym sensie ta wiedza onieprzyjacielu dodawała Bourne’owi otuchy. Zaczynał poznawać przeciwnika. Teraz musiał jedynie uniknąć śmierci, nim zdoła poznać faceta na tyle, by go zaskoczyć…

Słońce schowało się za horyzontem, pozostawiając po sobie niebo barwy ognistej czerwieni. Powiew chłodnego wiatru sprawił, że Bourne zadrżał wprzemoczonym ubraniu. Wstał izaczął iść, by rozruszać mięśnie isię rozgrzać. Las przybrał kolor indygo. Mimo to czuł się tak odsłonięty, jakby znajdował się na bezdrzewnej przestrzeni pod kopułą bezchmurnego nieba.

Wiedziałby, co zrobić, gdyby znajdował się wTam Quan. Znalazłby kryjówkę, żeby zebrać siły iprzemyśleć sytuację. Jednak znalezienie kryjówki wczerwonej strefie było trudne. Bardzo łatwo można było wpakować się wpułapkę. Przedzierał się przez las wolno iznamysłem, przesuwając wzrokiem po pniach napotykanych drzew, dopóki nie znalazł tego, czego szukał: winobluszczu pięciolistkowego. Było za wcześnie na kwiaty, ale lśniące liście miały charakterystyczny kształt. Za pomocą noża sprężynowego starannie naciął przypominające liany długie pnącze winorośli.

Kiedy skończył, nadstawił uszu. Podążając za słabym dźwiękiem, dotarł na małą polanę. Tutaj jest. Jego oczom ukazał się jeleń, średniej wielkości samiec. Zwierzę podniosło łeb iwdychało powietrze rozszerzonymi nozdrzami. Czyżby go wyczuło? Nie. Starało się określić…

Jeleń zaczął biec, aBourne ruszył za nim. Pędził lekko ibezszelestnie przez las równolegle do byka. Kierunek wiatru uległ zmianie, więc musiał zmienić kurs, by jeleń nie wyczuł jego zapachu. Kiedy przebiegli około pół kilometra, byk zwolnił. Teren zaczął się wznosić, stał się trudniejszy ibardziej zbity. Znajdowali się już wsporej odległości od strumienia. Zwierzę bez trudu przesadziło kamienny mur wyznaczający północno-zachodnią granicę posiadłości. Bourne wspiął się na przeszkodę wsamą porę, by spostrzec, że jeleń doprowadził go do lizawki. Lizawka oznaczała skały, askały – jaskinie. Przypomniał sobie, że Conklin wspominał kiedyś, iż od północnego zachodu jego posiadłość graniczy zkilkoma połączonymi jaskiniami mającymi kominy – naturalne pionowe tunele. Indianie odprowadzali nimi dym zognisk, na których gotowali strawę. Czegoś takiego szukał – bezpiecznej tymczasowej kryjówki, która dzięki dwóm wyjściom nie zamieni się wpułapkę.

• • •

Mam cię, pomyślał Chan. Webb popełnił fatalny błąd –wszedł do niewłaściwej jaskini, jednej zniewielu pozbawionych drugiego wyjścia. Chan wypełzł ze swojej kryjówki, cicho przeszedł małą polanę izniknął wmrocznym otworze groty.

Skradając się, wyczuł wciemności obecność Webba. Po zapachu wiedział, że jaskinia jest płytka. Była pozbawiona ostrej wilgotnej woni nagromadzonej materii organicznej typowej dla głębokiej pieczary. Woddali dostrzegł światło latarki włączonej przez Webba. Za chwilę zorientuje się, że pieczara nie ma komina ijest pozbawiona drugiego wyjścia. To najlepszy moment do ataku! Chan rzucił się na przeciwnika, zadając mu cios wtwarz.

• • •

Bourne upadł. Latarka uderzyła okamieniste podłoże, snop światła zatańczył szaleńczo na skałach. Wtym samym czasie poczuł pęd powietrza wywołany przez pięść sunącą wjego stronę. Pozwolił, żeby go uderzyła, agdy ramię wyciągnęło się na całą długość, wymierzył silny raz wodsłonięte, wrażliwe bicepsy.

Skoczył naprzód, trafiając ramieniem wmostek tamtego. Napastnik uniósł kolano, celując wwewnętrzną część uda Bourne’a. Trafił wnerw, powodując, że przeszedł go dreszcz. Chwycił napastnika za ubranie irzucił oskalną ścianę. Tamten odbił się izaatakował głową, powalając Bourne’a na ziemię. Potoczyli się, mocując się ze sobą. Słyszał oddech tamtego, osobliwie znajomy dźwięk, jakby nasłuchiwał oddechu śpiącego obok dziecka.

Zwarty wśmiertelnym uścisku znapastnikiem Bourne był wystarczająco blisko, by wyczuć jego zapach – intrygujący zapach przypominający woń pary zmokradeł dżungli Tam Quan. Wtej samej chwili poczuł pręt na gardle. Tamten szarpnął go do tyłu.

–Nie zabiję cię – szepnął mu do ucha. – Przynajmniej nie tym razem.

Dźgnął za siebie łokciem izostał nagrodzony kopniakiem wobolałe nerki. Próbował zgiąć się wpół, ale pręt przyciśnięty do tchawicy sprawił, że zbólem się wyprostował.

–Mógłbym cię zabić, ale tego nie zrobię – powtórzył napastnik. – Nie zrobię tego, dopóki nie będzie dość światła, bym mógł spojrzeć ci woczy, gdy będziesz umierał.

–Musiałeś zamordować dwóch niewinnych ludzi, żeby mnie dopaść? – wycharczał Bourne.

–Kogo?

–Tych dwóch, których zastrzeliłeś wdomu.

–Nie zabiłem ich. Nigdy nie zabijam niewinnych. – Zachichotał. – Chociaż nie wiem, czy można nazwać niewinnym człowieka związanego zAlexandrem Conklinem.

–Ale to na mnie zastawiłeś pułapkę – wysapał Bourne. – Strzelałeś, bo chciałeś, żebym pojechał do Conklina, awtedy mógłbyś…

–Pleciesz bzdury – przerwał mu głos. – Po prostu cię śledziłem.

–Wtakim razie, kto wezwał gliny? – spytał Bourne.

–Czemu miałbym dzwonić na policję? – szepnął chrapliwie głos.

Chociaż słowa tamtego go zdumiały, słuchał tylko jednym uchem. Rozluźnił się podczas rozmowy ilekko odchylił do tyłu. Wten sposób między tchawicą iprętem powstała niewielka przestrzeń. Bourne odwrócił się na pięcie, pochylając jedno ramię, by przeciwnik musiał skupić uwagę na pręcie. Błyskawicznie użył dłoni izadał przeciwnikowi cios poniżej ucha. Ciało osunęło się na ziemię, apręt upadł zbrzękiem nieopodal.

Bourne zaczerpnął kilka głębokich oddechów, żeby odzyskać przytomność, ale nadal czuł się zamroczony od utraty tlenu. Kiedy podniósł latarkę iją zapalił, tamtego już nie było. Usłyszał słaby szmer, agdy przesunął snop światła, ujrzał postać rysującą się na tle wejścia do jaskini. Napastnik odwrócił się iprzed oczami Bourne’a mignęła jego twarz, by po chwili zniknąć między drzewami.

Popędził za nim. Po chwili dobiegł go charakterystyczny trzask iświst! Usłyszał ruch iprzedarł się przez zarośla do miejsca, gdzie zastawił pułapkę – splecioną zpędów winobluszczu sieć przywiązaną do ugiętego młodego drzewka. Napastnik wpadł wsidła. Myśliwy stał się zdobyczą. Bourne przedarł się do drzewa, gotowy stawić czoło napastnikowi iprzeciąć sieć zpnączy, ale okazało się, że ta jest pusta.

Pusta! Podniósł głowę iujrzał otwór, który ścigany wyciął wjej górnej części. Był szybki, sprytny iodpowiednio przygotowany. Jeszcze trudniej będzie go ponownie zaskoczyć.

Bourne spojrzał wgórę, przesuwając snop światła po plątaninie konarów. Wbrew sobie poczuł przelotny podziw dla pomysłowego przeciwnika. Wyłączył latarkę ipogrążył się wciemności. Co jakiś czas rozlegało się nawoływanie lelka idziwnie żałosne pohukiwanie sowy odbijające się echem od porośniętych sosnami wzgórz.

Przechylił głowę do tyłu iwziął głęboki oddech. Przywołał wpamięci obraz gładkiej twarzy iciemnych oczu. Był pewny, że pasowały do wyglądu jednego ze studentów mijanych wdrodze do sali wykładowej, zktórej strzelał snajper.

Jego przeciwnik zyskał twarz igłos.

„Mógłbym cię zabić, ale tego nie zrobię. Nie zrobię tego, dopóki nie będzie dość światła, bym mógł spojrzeć ci woczy, gdy będziesz umierał”.
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Znana międzynarodowa organizacja humanitarna Humanistas Ltd. miała swoją centralę wBudapeszcie, na zachodnim zboczu zielonego Wzgórza Gellerta, zktórego rozciągał się piękny widok na stolicę. Stiepan Spalko spoglądał przez ogromne panoramiczne okno, wyobrażając sobie, że Dunaj icałe miasto leżą ujego stóp.

Obszedł masywne biurko iusiadł wobitym tapicerką fotelu naprzeciw prezydenta Kenii otwarzy czarnej jak węgiel. Po obu stronach drzwi stali kenijscy ochroniarze zrękami splecionymi na plecach ipustym wyrazem twarzy typowym dla pracowników rządowych wykonujących wspomnianą funkcję. Ponad nimi na ścianie widniał płaski relief przedstawiający zielony krzyż na otwartej dłoni, powszechnie znane logo Humanistas. Prezydent nazywał się Jomo inależał do Kikuju –największego plemienia swojego kraju. Był też bezpośrednim potomkiem Joma Kenyatty, pierwszego prezydenta republiki. Podobnie jak jego sławny przodek, nosił miano Mzee, jak wjęzyku suahili określano powszechnie szanowanego starszego. Na stoliku między nimi stał bogato zdobiony osiemnastowieczny srebrny serwis do herbaty. Do filiżanek nalano czarny napar, ana owalnej grawerowanej tacy starannie ułożono kruche ciasteczka imałe kanapki. Mężczyźni rozmawiali ze sobą spokojnymi przyciszonymi głosami.

–Nie wiem, jak podziękować za szczodrość, którą pan ipańska organizacja nam okazali – powiedział Jomo. Siedział wyprostowany isztywny, jakby kij połknął, lekko odsunięty od wygodnego pluszowego oparcia fotela. Upływ czasu iprzeciwności losu pozbawiły jego twarz witalności, którą odznaczała się za młodu. Jego lśniąca skóra przybrała szary odcień. Rysy miał napięte, stwardniałe od trudów iniezłomnego uporu. Krótko mówiąc, przypominał wojownika, który zbyt długo walczył woblężonym mieście. Nogi miał złączone, akolana ugięte dokładnie pod kątem dziewięćdziesięciu stopni. Trzymał na nich długie lśniące pudełko zdrewna bubinga onieregularnym falistym usłojeniu. Niemal nieśmiało wręczył kasetkę Spalce.

–To dla pana. Ze szczerym błogosławieństwem ludu kenijskiego.

–Dziękuję, panie prezydencie. Jest pan dla nas zbyt łaskawy – odrzekł wspaniałomyślnie gospodarz.

–To raczej pan okazał łaskawość – zaoponował Jomo, znapięciem obserwując, jak Spalko otwiera pudełko. Wśrodku znajdowały się spłaszczony owalny kamień inóż.

–Dobry Boże, czy to kamień githathi?

–Tak, proszę pana – przytaknął zwyraźnym zadowoleniem Jomo. – Pochodzi zwioski, wktórej się urodziłem. Zkiamy, do której nadal należę.

Spalko wiedział, że Jomo ma na myśli radę starszych. Githathi miał ogromną wartość dla członków plemienia. Kiedy dochodziło do sporu, którego rada nie potrafiła rozstrzygnąć, składano przysięgę na kamień githathi. Spalko ujął rękojeść noża wyrzeźbioną zkarneolu. On także spełniał rytualne funkcje. Wprzypadku sporów na śmierć iżycie ostrze rozpalano do czerwoności, anastępnie kładziono na językach adwersarzy.

Owinie lub niewinności rozstrzygano na podstawie stopnia, wjakim pokryły się bąblami.

–Jestem ciekaw, panie prezydencie – podjął Spalko zlekko szelmowskim uśmiechem – czy to githathi pochodzi zpańskiej kiamy czy njamy?

Jomo się roześmiał. Pomruk dochodzący zgłębi krtani sprawił, że jego małe uszy zadrżały. Ostatnio rzadko się śmiał. Właściwie nie pamiętał, kiedy mu się to zdarzyło.

–Widzę, że słyszał pan otajnych radach. Świetnie zna pan naszą tradycję iobyczaje.

–Historia Kenii jest długa ikrwawa, panie prezydencie. Jestem przekonany, że możemy zniej wyciągnąć wiele cennych nauk.

Jomo skinął głową.

–Zgadzam się zpanem. Pragnę powtórzyć, że nie wyobrażam sobie, wjakim stanie znajdowałaby się nasza republika, gdyby nie pańscy lekarze iich szczepionki.

–Nie ma szczepionki na AIDS. – Głos Spalki był cichy, ale stanowczy. – Współczesna medycyna może ograniczyć cierpienia iliczbę zgonów za pomocą odpowiednich lekarstw, ale rozprzestrzenianie się choroby może skutecznie ograniczyć jedynie konsekwentne stosowanie prezerwatyw lub wstrzemięźliwość.

–Oczywiście, oczywiście. – Jomo pedantycznie wytarł usta. Nienawidził tego, że kolejny raz musi kołatać opomoc do człowieka, który okazał już taką szczodrość wszystkim Kenijczykom. Nie miał jednak wyboru. Epidemia AIDS dziesiątkowała ludność jego kraju. Rodacy cierpieli iumierali. – Potrzeba nam więcej lekarstw. Uczynił pan bardzo wiele, by ulżyć cierpieniom mojego kraju, ale tysiące ludzi nadal czekają na pańską pomoc.

–Panie prezydencie – zaczął Spalko, pochylając się wstronę Kenijczyka. Jego głowę otoczyły wpadające przez wysokie okna promienie słońca, nadając jej niemal nadnaturalny blask. Światło odsłoniło również lśniącą, pozbawioną porów skórę zlewej strony twarzy. Ta jawna demonstracja kalectwa zaszokowała Joma. – Humanistas jest gotowa wrócić do Kenii zdwukrotnie większą liczbą lekarzy ilekarstw. pod warunkiem że pan… rząd… zrobi swoje.

Jomo zrozumiał, że Spalko nie prosi oorganizowanie wykładów na temat bezpiecznego seksu irozprowadzanie prezerwatyw. Odwrócił się gwałtownie iwyprosił zpokoju dwóch ochroniarzy. Kiedy zamknęli za sobą drzwi, powiedział:

–To przykra konieczność wnaszych niespokojnych czasach. Niekiedy jednak czuję się zmęczony tym, że nigdy nie jestem sam.

Spalko odpowiedział uśmiechem. Znajomość historii Kenii itamtejszych obyczajów plemiennych uchroniła go przed pokusą zlekceważenia prezydenta, co mogłoby się przydarzyć komuś innemu. Ojczyzna Joma miała ogromne potrzeby, ale on sam zpewnością nie pozwoli się wykorzystać. Kikuju byli dumnym ludem, aduma była dla nich tym ważniejsza, że prócz niej nie mieli nic innego.

Spalko otworzył pojemnik na cygara. Poczęstował Joma kubańską cohibą iwziął drugie cygaro dla siebie. Wstali, zapalili iprzeszli do okna po dywanie.

–Piękny widok – podjął Spalko, spoglądając na spokojną toń Dunaju lśniącą wpromieniach słońca.

–To prawda – przytaknął Jomo.

–Niezwykle spokojny. – Spalko wypuścił zust siny obłok aromatycznego dymu. – Trudno się pogodzić zrozmiarami cierpienia winnych częściach świata. – Powiedziawszy to, odwrócił się do Joma. – Panie prezydencie, wyświadczyłby mi pan wielką przysługę, gdyby na siedem dni dał pan moim ludziom nieograniczony dostęp do przestrzeni powietrznej swojego kraju.

–Nieograniczony?

–Żebyśmy mogli swobodnie przylatywać iodlatywać, lądować bez żadnych odpraw celnych. Bez procedur imigracyjnych ani kontroli. Żeby nic nas nie spowalniało.

Jomo udał, że się zastanawia. Wydmuchnął dym cohiby, ale Spalko wiedział, że palenie nie sprawia mu przyjemności.

–Mogę dać panu tylko trzy – odparł wkońcu. – Gdybym się zgodził na więcej, ludzie zaczęliby gadać.

–Będzie musiało nam to wystarczyć, panie prezydencie.

–Wrzeczywistości chodziło mu otrzy dni. Mógł się upierać przy siedmiu, lecz wten sposób pozbawiłby Joma jego dumy. Byłby to głupi ikosztowny błąd, zważywszy na to, co się miało wydarzyć. Wkażdym razie, działał wbranży promującej wzajemną życzliwość, anie niechęć. Wyciągnął rękę na znak zgody, aJomo podał mu swoją suchą, zgrubiałą od odcisków. Spalko lubił jej dotyk. Dotyk dłoni robotnika, człowieka, który nie boi się jej pobrudzić.

• • •

Kiedy Jomo ijego świta odeszli, przyszła pora na oprowadzenie po firmie Ethana Hearna, jego nowego pracownika. Spalko mógł zlecić to zadanie któremuś ze swoich asystentów, ale chlubił się tym, że osobiście troszczył się oto, by wszyscy nowi mogli się poczuć wsiedzibie Humanistas jak wdomu. Hearn był inteligentnym ienergicznym młodzieńcem, który pracował wcześniej dla Eurocenter Bio-I Clinic, po drugiej stronie miasta. Zajmował się zpowodzeniem zbieraniem funduszy imiał liczne koneksje wkręgach europejskiej elity ifinansjery. Spalko uznał go za człowieka elokwentnego, ujmującego izdolnego do empatii – krótko mówiąc, urodzonego pracownika organizacji humanitarnej, dokładnie takiego, jakiego potrzebował do tego, by Humanistas Ltd. cieszyła się doskonałą reputacją. Prócz tego naprawdę polubił Hearna. Przypominał mu jego samego zczasów, gdy był młody, przed wypadkiem, który spowodował poparzenie połowy twarzy.

Oprowadził Hearna po siedmiu piętrach biura, na których ulokowały się laboratoria idziały zajmujące się gromadzeniem danych statystycznych potrzebnych do zbierania funduszy, co stanowiło siłę napędową takich organizacji jak Humanistas Ltd. Pokazał mu także dział księgowości, zaopatrzenia, zasobów ludzkich, organizacji podróży iutrzymania firmowej floty prywatnych odrzutowców isamolotów transportowych, statków ihelikopterów. Ostatnim punktem programu był departament rozwoju, gdzie na Hearna czekał jego nowy gabinet. Pomieszczenie było puste zwyjątkiem biurka, fotela obrotowego, komputera ikonsoli telefonicznej.

–Pozostałe meble zostaną dostarczone za kilka dni –wyjaśnił Spalko.

–Nie ma problemu, proszę pana. Potrzebuję jedynie komputera itelefonów.

–Powinienem pana ostrzec – dodał Spalko – że czasami pracujemy do późna. Nie jesteśmy jednak potworami. Dostarczoną kanapę będzie można rozłożyć izamienić wwygodne miejsce do spania.

Hearn uśmiechnął się szeroko.

–Proszę się nie martwić, panie Spalko. Jestem do tego przyzwyczajony.

–Mów mi Stiepan. – Uścisnął dłoń młodego mężczyzny. – Wszyscy tutaj tak się do mnie zwracają.

• • •

Kiedy zadzwonił telefon, dyrektor Centralnej Agencji Wywiadowczej przylutowywał ramię malowanego cynowego żołnierzyka – brytyjskiego piechura zokresu amerykańskiej wojny oniepodległość. Wpierwszej chwili chciał go zignorować, pozwalając, by dzwonił bez końca. Wiedział, kto do niego telefonuje, ale wcale nie miał ochoty usłyszeć, co ma mu do powiedzenia jego zastępca. Lindros był przekonany, że szef wysłał go na miejsce zbrodni, bo ofiary były ważnymi pracownikami Agencji. Częściowo miał rację. Prawdziwym powodem było jednak to, że dyrektor nie potrafił się do tego zmusić. Myśl otym, że ujrzy twarz martwego Alexa Conklina, była zbyt trudna do zniesienia.

Siedział na stołku wswoim warsztacie wpiwnicy – małym, idealnie zorganizowanym pomieszczeniu pełnym szuflad ischowków – zamkniętym świecie, do którego nie mieli wstępu żona idzieci, gdy uniego nocowały.

Jego żona, Madeleine, wetknęła głowę przez otwarte drzwi piwnicy.

–Kurt, telefon – powiedziała zupełnie niepotrzebnie.

Wyjął kolejne cynowe ramię zdrewnianego pudełka zczęściami figurek iprzyjrzał mu się uważnie. Grzywa siwych włosów zaczesanych na bok szerokiego, wypukłego czoła nadawała mu wygląd mędrca, jeśli nie proroka. Chłodne błękitne oczy pozostały czujne iwyrachowane, ale kąciki ust uległy pogłębieniu, układając się wgrymas wiecznego nadąsania.

–Słyszysz mnie, Kurt?

–Nie jestem głuchy! – Palce figurki były lekko ugięte, jakby dłoń wyciągała się po coś nieznanego inieokreślonego.

–Odbierzesz czy nie?! – zawołała wdół.

–Nie twój pieprzony interes! – odkrzyknął gwałtownie. – Idź do łóżka! – Chwilę później usłyszał cichy odgłos zamykanych drzwi. Czemu wtakich chwilach nie zostawi go wspokoju? – pomyślał zgniewem. Byli małżeństwem od trzydziestu lat, więc powinna wiedzieć.

Wrócił do pracy, przymierzając ramię do tułowia, łącząc czerwień zczerwienią iwybierając ostateczną pozycję. Wten sposób dyrektor CIA radził sobie zsytuacjami, nad którymi nie miał kontroli. Bawił się wBoga ze swoimi miniaturowymi żołnierzykami, kupując ich itnąc na kawałki, by później odtworzyć ponownie wpozycjach, które mu najlepiej odpowiadały. Tutaj, wzamkniętym świecie piwnicy, który sam stworzył, sprawował kontrolę nad wszystkimi iwszystkim.

Telefon nie przestawał dzwonić mechanicznym monotonnym sygnałem. Dyrektor zgrzytnął zębami, jakby ten dźwięk był niewymownie dokuczliwy. Dokonali niezwykłych rzeczy wczasach, gdy on iAlex byli młodzi! Podczas operacji wRosji niemal skończyli na Łubiance. Uciekali przez mur berliński, wykradali sekrety Stasi, prześwietlili zbiega zKGB wkryjówce CIA wWiedniu iodkryli, że jest podwójnym agentem.

Przypomniał sobie śmierć Bernda, który przez wiele lat był ich kontaktem, iwspółczucie, zjakim poinformowali żonę, że zaopiekują się jego synem, Dieterem. Że zabiorą go do Ameryki isfinansują naukę wcollege’u. Zrobili, jak obiecali, izostali nagrodzeni za swoją hojność. Dieter nigdy nie wrócił do matki. Zamiast tego zaczął pracować dla Agencji. Wiele lat był szefem Dyrektoriatu Nauki iTechnologii, dopóki nie zginął wwypadku motocyklowym.

Co się stało zich dawnym życiem? Odeszło wraz zBerndem iDieterem, ateraz także zAlexem. Jak mogło się tak szybko przerodzić wprzelotne wspomnienie? Bez wątpienia sparaliżował go upływ czasu iciężar odpowiedzialności. Był starym człowiekiem. Tak, pod pewnymi względami miał więcej władzy, ale dawne śmiałe przedsięwzięcia iwerwa, zjaką on iAlex poruszali się wświecie tajemnic, zmieniając losy państw, obróciły się wpopiół izostały rozsypane przez wiatr.

Zacisnął pięść, robiąc kalekę zcynowego żołnierzyka. Dopiero wówczas zdecydował się podnieść słuchawkę.

–Słucham, Martin.

Lindros od razu wyczuł znużenie wgłosie szefa.

–Czy dobrze się pan czuje, proszę pana?

–Nie, do cholery! Nie! – Dyrektor służb wywiadowczych właśnie tego pragnął. Kolejnej okazji do wyładowania gniewu ifrustracji. – Jak mogę się czuć wtakich okolicznościach?!

–Przykro mi, proszę pana.

–Wcale nie – odparł uszczypliwie. – Nie może być ci przykro. Oniczym nie masz pojęcia. – Spojrzał na zgniecioną figurkę żołnierzyka, myśląc ominionej chwale. – Czego chcesz?

–Prosił pan, żeby go na bieżąco informować.

–Naprawdę? – Szef oparł głowę na dłoni. – No tak, chyba masz rację. Czego się dowiedziałeś?

–Trzeci wóz na podjeździe Conklina należy do Davida Webba.

Czułe ucho dyrektora zarejestrowało ton głosu Lindrosa.

–Ale?

–Ale on sam ulotnił się jak kamfora.

–Oczywiście, jak mogłoby być inaczej.

–Niewątpliwie tam był. Psy podjęły trop, podążając za zapachem zwnętrza jego samochodu. Ślad urwał się nad strumieniem.

Dyrektor Centrali Wywiadu zamknął oczy. Alexander Conklin iMorris Panov zostali zastrzeleni, aJason Bourne rozpłynął się wpowietrzu kilka dni przed globalnym szczytem poświęconym terroryzmowi, który już teraz nazywano międzynarodowym spotkaniem stulecia. Zadrżał. Nie znosił partactwa, ale Roberta Alonzo-Ortiz, szefowa Rady Bezpieczeństwa Narodowego, była pod tym względem jeszcze gorsza, ato właśnie ona organizowała ten show.

–Jakieś dane balistyczne? Ekspertyzy kryminalistyczne?

–Będą jutro rano – odrzekł Lindros. – Bardziej nie dało się ich przycisnąć.

–FBI iinne agencje…

–Już ich odsunąłem. Mamy czyste pole.

Dyrektor westchnął głęboko. Doceniał inicjatywę swojego zastępcy, lecz nie znosił, gdy mu przerywano.

–Wracaj do pracy – burknął szorstko icisnął słuchawkę na widełki.

Długo patrzył na drewniane pudełko zczęściami figurek, wsłuchując się woddech domu. Oddech przypominający starego człowieka. Deski trzeszczały znajomo, jak głos dobrego przyjaciela. Madeleine zapewne przygotowywała sobie filiżankę gorącej czekolady, która pomagała jej zasnąć. Doleciało go szczekanie corgi sąsiadów. Zjakiegoś powodu, którego nie potrafiłby nazwać, wydało mu się bardziej żałosne, bolesne ipełne zawiedzionej nadziei niż zazwyczaj. Wkońcu sięgnął do pudełka iwyciągnął szary korpus żołnierza zokresu wojny secesyjnej.
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–Sądząc po pana wyglądzie, musiało dojść do wypadku –powiedział Jack Kerry.

–Skądże, złapałem gumę – skłamał jak znut Bourne. – Nie miałem zapasowego koła. Później się ocoś potknąłem… pewnie okorzeń drzewa, iwpadłem do potoku. – Machnął lekceważąco ręką. – Mam kiepską koordynację ruchową, zwłaszcza gdy się zamyślę.

–Witam wklubie – odparł zuśmiechem Kerry. Był rosłym mężczyzną zpodwójnym podbródkiem inadmierną ilością tkanki tłuszczowej wśrodkowej części ciała. Zabrał Bourne’a dwa kilometry wcześniej. – Kiedyś żona poprosiła mnie, żebym zmył naczynia wzmywarce. Nalałem do cholerstwa płynu do prania. Dobry Jezu, powinieneś zobaczyć, jaki był bałagan! – Roześmiał się dobrodusznie.

Noc była ciemna, na niebie nie było widać księżyca ani gwiazd. Zaczął siąpić słaby deszczyk iKerry włączył wycieraczki. Bourne zlekka dygotał wmokrym ubraniu. Wiedział, że musi się skoncentrować, ale za każdym razem, gdy zamknął oczy, widział Alexa iMo, lśniącą krew oraz fragmenty czaszki imózgu. Zacisnął pięści.

–Czym się pan zajmuje, panie Little?

Kiedy Kerry się przedstawił, Bourne powiedział, że nazywa się Dan Little. Facet wyglądał na dżentelmena wstarym stylu, nieszczędzącego konwencjonalnych uprzejmości.

–Jestem księgowym.

–Ja projektuję zakłady utylizacji odpadów nuklearnych. Dużo podróżuję, drogi panie. – Spojrzał na niego zukosa, lekko opuszczając okulary. – Do licha! Proszę wybaczyć, ale nie wygląda mi pan na księgowego.

Bourne wybuchnął sztucznym śmiechem.

–Wszyscy tak mówią. Wcollege’u grałem wpiłkę nożną.

–Nie zapuścił się pan, jak wielu byłych sportowców –zauważył Kerry, klepiąc się po okrągłym brzuchu. – Nie mogę tego powiedzieć osobie. Poza tym nigdy nie byłem sportowcem. Raz próbowałem, ale nie wiedziałem, wktórą stronę biec. Trener na mnie nakrzyczał. Później zablokowali mnie na dobre. – Pokręcił głową. – To mi wystarczyło. Jestem typem kochanka, nie wojownika. – Zerknął ponownie na Bourne’a. – Ma pan rodzinę, panie Little?

Bourne zawahał się chwilę.

–Żonę idwójkę dzieci.

–Szczęśliwy człowiek, co?

Obok samochodu przesunął się ciemny rząd drzew. Słup telefoniczny zadygotał na wietrze, porzucona szopa opleciona ciernistymi pnączami powracała do stanu pierwotnej dzikości. Bourne zamknął oczy.

–Bardzo szczęśliwy.

Kerry wjechał wostry zakręt. Można było powiedzieć onim jedno – świetnie radził sobie za kółkiem.

–Ja się rozwiodłem. Małżeństwo mi nie wyszło. Żona odeszła ztrzyletnim synem. Dziesięć lat temu. – Zmarszczył brwi. – Amoże jedenaście? Wkażdym razie od tego czasu nie miałem znimi kontaktu.

Bourne błyskawicznie otworzył oczy.

–Nie ma pan kontaktu zsynem?

–Próbowałem. – Wgłosie Kerry’ego zabrzmiały ostrzejsze nuty, jakby uznał, że musi się bronić. – Przynajmniej przez jakiś czas. Dzwoniłem co tydzień. Pisałem listy. Przesyłałem pieniądze. Kupowałem prezenty. Wie pan, rower, rzeczy wtym rodzaju. Nie odpowiedział ani słowem.

–Czemu pan do niego nie pojechał?

Kerry wzruszył ramionami.

–Wkońcu odpisał. Nie chciał mnie widzieć.

–List napisała pańska żona – zauważył Bourne. – Chłopak był jeszcze dzieckiem. Nie wiedział, czego chce. Skąd miałby wiedzieć. Przecież prawie pana nie znał.

–Łatwo panu mówić, panie Little – mruknął Kerry. – Ma pan ciepłe domowe ognisko iszczęśliwą rodzinę, do której może wracać co noc.

–Mam dzieci, dlatego wiem, jakie są ważne – odrzekł Bourne. – Gdyby chodziło omojego syna, walczyłbym zębami ipazurami, starał się za wszelką cenę zaprosić go ponownie do swojego życia.

Wjechali wgęściej zamieszkaną okolicę. Bourne zauważył motel irząd zamkniętych sklepów. Woddali dostrzegł jedno, apóźniej drugie czerwone światło. Na drodze była blokada, sądząc po wyglądzie, całkiem spora. Doliczył się ośmiu radiowozów, wdwóch rzędach po cztery. Stały zaparkowane pod kątem czterdziestu pięciu stopni do autostrady. Wcelu zapewnienia większej ochrony, ajednocześnie umożliwienia szybkiego zamknięcia drogi, gdyby zaszła taka potrzeba. Bourne wiedział, że nie może pod żadnym pozorem zbliżyć się do blokady, aco dopiero siedząc tak na widoku. Musiał znaleźć inny sposób wydostania się zpotrzasku.

Nagle zza zasłony ciemności wyłonił się neon całodobowego sklepu ogólnospożywczego.

–Wysiądę tutaj.

–Jest pan pewien, panie Little? To istne pustkowie.

–Proszę się mną nie martwić. Zadzwonię do żony. Przyjedzie imnie stąd zabierze. Mieszkamy niedaleko.

–Może wtakim razie powinienem odwieźć pana do domu?

–Tak będzie dobrze. Naprawdę.

Kerry zjechał na pobocze izwolnił, zatrzymując się przed sklepem.

–Dzięki za podwiezienie.

–Do usług – odparł zuśmiechem mężczyzna. – Aja dziękuję za radę, panie Little. Przemyślę to, co mi pan powiedział.

Bourne patrzył, jak Kerry odjeżdża, anastępnie wszedł do sklepu. Jaskrawe fluorescencyjne światła sprawiły, że rozbolały go oczy. Sprzedawca, młody mężczyzna opryszczatej twarzy, długich włosach iprzekrwionych oczach palił papierosa iczytał książkę wwydaniu broszurowym. Na chwilę podniósł głowę, gdy Bourne wszedł do środka, ale tylko skinął mu obojętnie iwrócił do czytania. Zoddali dolatywał dźwięk radia. Jakaś piosenkarka zawodziła Yestarday’s Gone melancholijnym zmęczonym głosem. Równie dobrze babka mogłaby śpiewać dla Bourne’a.

Jedno spojrzenie na półki wystarczyło, by przypomniał sobie, że nie jadł niczego od lunchu. Sięgnął po plastikowy słoik zmasłem orzechowym, pudełko krakersów, paczkę suszonej wołowiny, sok pomarańczowy iwodę. Potrzebował witamin ibiałka. Kupił również T-shirt, koszulę wpaski zdługimi rękawami, maszynkę do golenia ipiankę oraz parę innych rzeczy, które będą mu potrzebne.

Kiedy podszedł do lady, sprzedawca odłożył sfatygowaną książkę. Dhalgrena Samuela R. Delany’ego. Bourne przypomniał sobie, że przeczytał ją zaraz po powrocie zWietnamu. Była równie fantasmagoryczna jak wojna. Powróciły okruchy wspomnień dawnego życia – krew, śmierć, wściekłość, bezmyślne zabijanie, wszystko, by stłumić paraliżujący, nieprzerwany ból wywołany tym, co wydarzyło się przy jego domu, nad rzeką wPhnom Penh. „Łatwo panu mówić, panie Little. Ma pan ciepłe domowe ognisko iszczęśliwą rodzinę, do której może wracać co noc”, powiedział Kerry. Gdyby wiedział, co się stało.

–Życzy pan coś jeszcze? – spytał chłopak opryszczatej twarzy.

Bourne zamrugał oczami iwrócił do chwili obecnej.

–Dostanę ładowarkę do komórki?

–Przykro mi. Właśnie się skończyły.

Bourne zapłacił gotówką, spakował zakupy do brązowej papierowej torby iwyszedł. Dziesięć minut później dotarł do motelu. Na parkingu stało kilka samochodów. Na końcu dostrzegł ciągnik siodłowy znaczepą. Chłodnia, sądząc po kompresorze, który przycupnął na dachu. Wrecepcji wtylnej części holu siedział patykowaty człowieczek oposzarzałej twarzy przedsiębiorcy pogrzebowego. Oglądał program telewizyjny na ekranie wiekowego przenośnego czarno-białego odbiornika. Bourne zameldował się pod fikcyjnym nazwiskiem, płacąc za pokój gotówką. Zostało mu dokładnie sześćdziesiąt siedem dolarów.

–Dziwna ta pieprzona noc – wychrypiał patykowaty jegomość.

–Czemu?

Oczy recepcjonisty zabłysły.

–Nie mów pan, że nie słyszałeś omorderstwach?

Bourne pokręcił przecząco głową.

–Niecałe trzydzieści kilometrów stąd. – Recepcjonista pochylił się nad kontuarem. Jego oddech cuchnął czarną kawą iżółcią. – Sprzątnęli dwóch facetów, agentów rządowych, więc nabrali wody wusta. Wie pan, co to oznacza: cicho sza, anonimowe źródło informacji, tajne służby. Do licha, kto wie, co planowali? Włącz pan CNN wpokoju, awszystkiego się dowiesz zkablówki. – Wręczył Bourne’owi klucz. – Umieściłem pana wpokoju na drugim końcu korytarza, daleko od Guya. Facet jest kierowcą ciężarówki. Pewnie widziałeś pan jego wóz znaczepą. Regularnie kursuje między Florydą iWaszyngtonem. Wyjedzie jutro opiątej rano. Nie będziemy mu zakłócać snu, nie?

• • •

Sfatygowany pokój miał szarobrązowe ściany. Nawet woń silnego środka czystości nie zdołała stłumić smrodu stęchlizny. Bourne włączył telewizor iposzukał kanału informacyjnego. Sięgnął po masło orzechowe ikrakersy izaczął jeść.

–Nie ma wątpliwości, że śmiała, wizjonerska inicjatywa prezydenta może zbudować most do spokojniejszej przyszłości –mówiła prezenterka CNN. Ugóry ekranu, subtelnie jak na pierwszej stronie londyńskiego brukowca, widniał czerwony napis: „Konferencja na szczycie poświęcona terroryzmowi”. – Wobradach oprócz prezydenta Stanów Zjednoczonych weźmie udział prezydent Rosji iprzywódcy największych państw arabskich. Wnadchodzącym tygodniu będziemy się łączyli zWolfem Blitzerem, który przedstawi nam stanowisko prezydenta, oraz zChristiane Amanpour, która przeprowadzi wywiady zprzywódcami Rosji ikrajów arabskich. Szczyt zapowiada się na sensację roku. Ateraz najnowsze doniesienia ze stolicy Islandii Reykjaviku…

Na ekranie pojawił się front hotelu Oskjuhlid, wktórym za pięć dni miała się rozpocząć konferencja. Nadmiernie podekscytowany reporter CNN przeprowadzał wywiad zszefem amerykańskiego zespołu ochrony, Jamiem Hullem. Bourne spojrzał na wydatną szczękę Hulla, krótkie włosy irude wąsy. Facet miał zimne błękitne oczy. Wjego głowie rozległ się sygnał alarmowy. Hull pracował dla Agencji, zajmował wysokie stanowisko wOśrodku Antyterrorystycznym CIA. Kilka razy popadł wkonflikt zConklinem. Hull był sprytnym politycznym zwierzęciem, właził wtyłek każdemu, kto się liczył. Na dodatek sztywno trzymał się procedur, nawet gdy sytuacja zachęcała do przyjęcia bardziej elastycznego stanowiska. Conklin dostałby ataku apopleksji na myśl, że facet został szefem amerykańskiej ochrony na nadchodzącym szczycie.

Kiedy nad tym dumał, ukazały się kolejne informacje. Na przesuwającym się pasku można było przeczytać ośmierci Alexandra Conklina idoktora Morrisa Panova, urzędników państwowych wysokiego szczebla. Nagle obraz uległ zmianie ipojawił się napis: „Najnowsze wiadomości”, apo nim kolejny: „Morderstwa wManassas”, nałożony na zdjęcie Davida Webba zajmujące niemal cały ekran. Prezenterka zaczęła przekazywać najświeższe informacje na temat brutalnego zabójstwa Alexa Conklina idoktora Morrisa Panova.

–Każdy otrzymał śmiertelny strzał wgłowę – oznajmiła zponurym zadowoleniem typowym dla ludzi jej profesji – co wskazuje, że była to robota zawodowca. Głównym podejrzanym jest ten mężczyzna, David Webb, który może posługiwać się także nazwiskiem Jason Bourne. Zdaniem wysoko postawionych źródeł zbliżonych do kręgów rządowych Webb alias Bourne cierpi na urojenia ijest uważany za niebezpiecznego. Jeśli go państwo zauważą, proszę się do niego nie zbliżać. Należy zadzwonić pod numer telefonu widoczny udołu ekranu…

Bourne wyłączył dźwięk. Chryste, tym razem wwentylator wpadło niezłe gówno. Nic dziwnego, że blokada drogowa była tak dobrze zorganizowana – urządzili ją pracownicy Agencji, anie lokalne gliny.

Wiedział, że powinien zabrać się do pracy. Strząsnął okruchy zkolan iwyciągnął komórkę Conklina. Czas się dowiedzieć, zkim rozmawiał Alex, wchwili gdy został zastrzelony. Wcisnął odpowiedni przycisk, nasłuchując głosu zdrugiej strony. Włączył się automat zgłoszeniowy. Nie był to prywatny numer, tylko firmowy. Lincoln Fine Tailors. Myśl otym, że Conklin wostatniej chwili życia rozmawiał ze swoim krawcem, wydawała się paskudnie przygnębiająca. Szpieg wielkiego formatu powinien odejść wlepszym stylu.

Sprawdził ostatnią rozmowę przychodzącą. Poprzedniego wieczoru do Conklina zadzwonił dyrektor CIA. Ślepa uliczka, pomyślał. Podniósł się zkrzesła. Wdrodze do łazienki zdjął ubranie, apotem długi czas stał pod strugami gorącej wody. Celowo opróżnił umysł, zmywając ze skóry brud ipot. Dobrze czuć się ponownie czystym irozgrzanym. Szkoda, że nie miał kompletu świeżych ubrań. Nagle go olśniło. Otarł wodę zoczu.

Serce żywiej mu zabiło, aumysł zaczął ponownie funkcjonować na wysokich obrotach. Conklin szył ubrania wfirmie Old World Tailors przy M Street. Alex korzystał zich usług od lat. Raz lub dwa wroku zapraszał nawet na obiad jej właściciela, rosyjskiego imigranta.

Bourne wytarł się pospiesznie, ponownie sięgnął po telefon Conklina izadzwonił na informację. Lincoln Fine Tailors miała siedzibę wAlexandrii. Usiadł na łóżku ispojrzał wpustkę. Ciekawe, czym zajmowano się wtej firmie oprócz krojenia materiału iobszywania dziurek od guzików.

• • •

Hasan Arsenow lubił Budapeszt wsposób, który Chalidowi Muratowi wydałby się całkiem obcy. Tak przynajmniej powiedział Zinie Hasijewej, gdy przechodzili przez odprawę imigracyjną.

–Biedny Murat – westchnęła. – Był dzielnym człowiekiem, odważnym bojownikiem owolność, ale myślami pozostał wdziewiętnastym wieku. – Zina, zaufana pomocniczka ikochanka Arsenowa, była niska ikrępa irównie wysportowana jak on. Miała długie, kręcone, czarne jak noc włosy, które otaczały jej głowę niczym korona. Szerokie usta iciemne lśniące oczy nadawały jej cygański wygląd, ale umysł Ziny potrafił być tak chłodny iwyrachowany jak udoświadczonego prawnika. Na dodatek była bezwzględna inieustraszona.

Arsenow jęknął zbólu, gdy sadowili się na tylnej kanapie oczekującej ich limuzyny. Strzał snajpera był idealny. Kula uszkodziła jedynie mięsień, wychodząc równie czysto, jak weszła. Bolało jak diabli, ale ból był tego wart, pomyślał Arsenow, siadając obok swojej pomocniczki. Onic go nie podejrzewano. Nawet Zina nie miała pojęcia, że maczał palce wzabójstwie Murata. Czy miał inny wybór? Dowódca coraz bardziej niepokoił się konsekwencjami planu Szejka. Nie miał wizji Arsenowa ani jego monumentalnego poczucia społecznej sprawiedliwości. Byłby rad, gdyby udało się uwolnić Czeczenię od Rosjan, choć reszta świata zpogardą odwróciłaby się do niego plecami.

Wodróżnieniu od Chalida, gdy Szejk przedstawił swój przebojowy, śmiały plan, Arsenow doznał olśnienia. Ujrzał wspaniałą przyszłość, którą Szejk pragnął im ofiarować niczym dojrzały owoc. Uniesiony nadprzyrodzoną iluminacją, szukał uChalida Murata potwierdzenia, ale zamiast niego otrzymał pełną goryczy prawdę. Chalid nie potrafił sięgnąć wzrokiem poza granice własnego kraju, nie był zdolny pojąć, że odzyskanie ojczyzny miało wpewnym sensie drugorzędne znaczenie. Arsenow zdawał sobie sprawę, że Czeczeni muszą odzyskać władzę nie tylko po to, by zrzucić jarzmo niewiernych, ale także by zająć należne im miejsce wmuzułmańskim świecie, zyskać szacunek innych islamskich krajów. Czeczeni byli sunnitami, którzy przyjęli naukę sufickich mistyków. Jej jądrem był zikr, rozmyślanie oBogu – rytuał polegający na nuceniu modłów irytmicznym tańcu, za pomocą którego wprawiali się wrodzaj transu prowadzącego do oglądania oka Boga. Religia sunnicka, równie monolityczna jak inne wierzenia, nienawidziła ipiętnowała, ajednocześnie lękała się tych, którzy choćby wnajmniejszym stopniu odeszli od jej surowej doktryny. Nadprzyrodzony mistycyzm lub nauka innego rodzaju była uważana za wyklętą. Dziewiętnastowieczny sposób myślenia, skonstatował zgoryczą Arsenow.

Od dnia zamachu, gdy nadeszła długo oczekiwana chwila istał się nowym przywódcą czeczeńskich bojowników, Arsenow żył wrozgorączkowanym, niemal fantasmagorycznym stanie. Spał twardym snem, ale budził się zmęczony, udręczony nocnymi koszmarami, wktórych na próżno usiłował znaleźć coś lub kogoś wlabiryncie zgliszcz. Wkonsekwencji stał się drażliwy ioschły wkontaktach zpodwładnymi. Nie tolerował żadnych wymówek. Tylko Zina potrafiła go uspokoić. Jej niemal czarodziejski dotyk sprawiał, że wydostał się ze stanu osobliwego zawieszenia, wktórym się pogrążył.

Rwący ból wnodze spowodował, że wrócił do teraźniejszości. Wyjrzał przez okno na stare ulice, zzawiścią obserwując ludzi, którzy bez najmniejszych przeszkód istrachu zajmowali się swymi codziennymi sprawami. Nienawidził ich, bo wswoim wolnym iłatwym życiu nie poświęcili nawet jednej myśli rozpaczliwym zmaganiom toczonym przez jego naród od osiemnastego wieku.

–Co się stało, kochany? – Na twarzy Ziny pojawił się wyraz zatroskania.

–Noga mnie boli. Zmęczyłem się siedzeniem. To wszystko.

–Przecież cię znam. Mimo zemsty nie otrząsnąłeś się ztragedii, jaką było zamordowanie Murata. Za jego śmierć wysłaliśmy do grobu trzydziestu pięciu rosyjskich żołnierzy.

–Nie chodzi mi wyłącznie oMurata – odparł Arsenow. – Myślałem onaszych. Zpowodu zdrady straciliśmy siedemnastu ludzi.

–Przecież wytropiłeś zdrajcę. Zastrzeliłeś go osobiście na oczach swoich zastępców.

–Chciałem im pokazać, jaki koniec czeka każdego, kto zdradzi sprawę. Sąd był szybki, akara surowa. Taki już nasz los, Zino. Jakbyśmy przelali za mało łez za nasz lud. Tylko spójrz na nas. Zagubieni irozproszeni, ukrywamy się wgórach Kaukazu. Ponad sto pięćdziesiąt tysięcy Czeczenów uciekło zkraju.

Nie przerwała mu, gdy zaczął ponownie wspominać bolesne dzieje, bo należało je powtarzać tak często, jak to możliwe. Były podręcznikami historii Czeczenów.

Pięści Arsenowa zbielały, apaznokcie odcisnęły krwawe ślady na skórze dłoni.

–Gdyby tak mieć broń potężniejszą niż AK-czterdzieści siedem! Bardziej śmiertelną od paczki C cztery!

–Już niedługo! Niedługo, mój kochany! – zakwiliła Zina głębokim muzykalnym głosem. – Szejk okazał się naszym wielkim przyjacielem. Pomyśl, jakiej pomocy jego organizacja udzieliła nam wciągu ostatniego roku. Ile artykułów na nasz temat jego ludzie zmediów zamieścili wmiędzynarodowych czasopismach igazetach.

–Mimo to nadal zginamy grzbiety wrosyjskim jarzmie –warknął Arsenow. – Nadal giną setki naszych.

–Szejk obiecał nam broń, która to zmieni.

–Obiecał nam cały świat. – Arsenow usunął pyłek zoka. – Czas obietnic się skończył. Niebawem się przekonamy, ile są warte jego słowa.

• • •

Limuzyna, którą Szejk wysłał po Czeczenów, skręciła zautostrady na bulwar Kalmana, którym dotarli do mostu Arpada. Po Dunaju sunęły ciężkie barki ibarwne łodzie wycieczkowe lśniące wpromieniach słońca. Zina spojrzała wdół. Zjednej strony wznosiły się imponujące kamienne kopuły iiglice neogotyckiego parlamentu, zdrugiej była gęsto zalesiona Wyspa Małgorzaty zluksusowym hotelem Danubius Grand, wktórym czekały na nich świeżo wyprasowane białe prześcieradła igrube kołdry. Zina, za dnia twarda niczym pancerz, upajała się nocami wBudapeszcie, azwłaszcza luksusowym hotelowym łożem. Nie uważała tej uczty rozkoszy za zdradę ascetycznego stylu życia, lecz za przelotne wytchnienie od biedy iprzeciwności, za rodzaj nagrody niczym kawałek belgijskiej czekolady pod językiem, gdzie mógł się potajemnie roztopić wobłoku ekstazy.

Wóz wjechał do podziemnego garażu pod budynkiem Humanistas Ltd. Kiedy wysiedli, Zina odebrała duże prostokątne pudełko zrąk kierowcy. Strażnicy wuniformach jeszcze raz sprawdzili ich paszporty, porównując zdjęcia zkomputerową bazą danych, dali im laminowane identyfikatory iwprowadzili do imponującej kabiny windy wykonanej zbrązu iszkła.

Spalko przyjął ich wswoim gabinecie. Słońce stało wysoko na niebie, ajego promienie zamieniły rzeczną toń wstrumień roztopionego mosiądzu. Objął ich oboje ispytał, czy mieli wygodny lot. Jak upłynęła im droga zlotniska Ferihegy? Jak tam rana Arsenowa? Kiedy wymienili uprzejmości, zaprowadził ich do sąsiedniego pokoju obitego miodowymi panelami zdrewna pekanowego, ze stołem nakrytym nieskazitelnie białym lnianym obrusem, na którym lśniła zastawa obiadowa. Spalko kazał podać posiłek, zachodnie jedzenie. Stek, homary itrzy rodzaje warzyw – wszystko przysmaki Czeczenów. Iżadnych ziemniaków. Zbyt często dieta Arsenowa iHasijewej składała się wyłącznie zziemniaków. Czeczenka położyła pudełko na pustym krześle izasiedli do stołu.

–Szejku – zaczął Arsenow – czujemy się wręcz onieśmieleni twoją gościnnością.

Spalko skinął głową. Był rad zimienia, które sobie nadał wich świecie. Zimienia oznaczającego świętego, przyjaciela Boga. Imienia, które budziło głęboką bojaźń icześć, przywoływało obraz czcigodnego pasterza trzody.

Wstał iotworzył butelkę mocnej polskiej wódki, napełniając trzy kieliszki. Uniósł swój, aoni poszli za jego przykładem.

–Za Chalida Murata, wielkiego przywódcę imężnego bojownika – wzniósł uroczysty toast wczeczeńskim stylu. – Niechaj Allah przyjmie go do chwały, na którą zasłużył sobie krwią idzielnością. Niechaj opowieści ojego przymiotach dowódcy iczłowieka będą bez końca wspominane przez świętych! – Wypili ognisty trunek jednym haustem.

Arsenow podniósł się iponownie napełnił kieliszki. Uniósł swój, aoni poszli jego śladem.

–Za Szejka! Przyjaciela Czeczenów, dzięki któremu zajmiemy należne nam miejsce wnowym świecie! – Wypili wódkę.

Zina wstała, chcąc wygłosić własny toast, ale Arsenow położył jej dłoń na ramieniu. Jego gest nie umknął uwadze Spalki. Bardziej ciekawiła go jednak reakcja kobiety. Przez maskę twarzy przeniknął do jej skłębionego, niespokojnego wnętrza. Wiedział, że na świecie jest wiele niesprawiedliwości, na wszelką wyobrażalną skalę. Wydawało mu się osobliwe, wpewnym sensie nawet perwersyjne, że ludzie potrafią się oburzać na widok wielkich niesprawiedliwości, jednocześnie nie dostrzegając drobnych niegodziwości, które codziennie popełniają wobec bliźnich. Zina walczyła ramię wramię zmężczyznami. Czemu nie miała prawa wznieść toastu? Zakipiała wniej wściekłość. Spalce się to spodobało, bo umiał wykorzystywać gniew innych.

–Moi współtowarzysze! Przyjaciele! – zawołał zpromiennym wzrokiem. – Wypijmy za smutną przeszłość, rozpaczliwą teraźniejszość ichwalebną przyszłość! Stoimy na progu jutra!

Zaczęli jeść, rozmawiając obłahostkach, jakby byli na oficjalnym obiedzie. Amimo to do pokoju wkradła się atmosfera oczekiwania, aura nadchodzącej zmiany. Spoglądali na talerze iswoje oblicza, jakby byli jej tak bliscy, że mogli zignorować gromadzące się wokół burzowe chmury. Wkońcu posiłek dobiegł końca.

–Już czas – oznajmił Szejk. Arsenow iZina stanęli przed nim.

Arsenow skłonił głowę.

–Człowiek, który ginie zpowodu umiłowania doczesnego świata, odchodzi jako obłudnik. Ten, który umiera zumiłowania życia przyszłego, odchodzi jako asceta. Ten jednak, kto umiera zumiłowania prawdy, odchodzi jako sufi.

Odwrócił się do Ziny, która otworzyła przywieziony zGroznego pakunek. Wśrodku znajdowały się trzy szaty. Wręczyła jedną Arsenowowi, który włożył ją na siebie. Wtedy przywdziała własną. Trzecią Arsenow ujął wdłonie izwrócił się do Szejka.

–Kherqeh to zaszczytna szata derwisza – zaintonował. – Symbolizuje boską naturę ijej atrybuty.

–Szata została uszyta igłą pobożności, nitką czystego rozmyślania oBogu – włączyła się Zina.

Szejk skłonił głowę izaintonował:

–La illaha ill Allah. Nie ma Boga prócz Jedynego.

Arsenow iZina powtórzyli:

–La illaha ill Allah. – Po tych słowach przywódca czeczeńskich rebeliantów umieścił kherqeh na ramionach Szejka. – Większości ludzi wystarczy życie wzgodzie zszariatem, islamskim prawem. Poddają się woli bożej, apo chwalebnej śmierci trafiają do raju – powiedział. – Są jednak tacy, którzy zasłużyli sobie na boskość tutaj iteraz, których miłość Boga przynagla do poszukiwania wewnętrznej ścieżki. Tacy są sufitami.

Spalko poczuł na ramionach wagę szaty derwiszów ipowiedział:

–Oty, duszo uspokojona, powróć do twego Pana, zadowolona izupodobaniem przyjęta! Wejdź więc między Moje sługi! Wejdź do Mojego Ogrodu!2.

Arsenow, wzruszony cytatem zKoranu, ujął dłoń Ziny irazem uklękli przed Szejkiem. Zadając pytania iodpowiadając zgodnie ztrzywiekową tradycją, wyrecytowali uroczystą przysięgę posłuszeństwa. Spalko dobył noża iwręczył gościom. Oboje nacięli głęboko skórę ipodali mu swoją krew wkieliszku na nóżce. Wten sposób stali się muridami, uczniami Szejka, związanymi znim słowem iczynem.

Później usiedli po turecku, choć było to bolesne dla Arsenowa, zwróceni twarzami ku sobie, wsposób typowy dla sufitów obrządku nakszbandijja, dokonując zikru, ekstatycznego zjednoczenia zBogiem. Każde znich oparło prawą dłoń na lewym udzie, alewą na prawym nadgarstku. Arsenow zaczął poruszać głową iszyją wprawo, wykonując półokrąg. Zina iSpalko zaintonowali wraz znim cichy izmysłowo monotonny zaśpiew.

–Ocal mnie, Panie, przed złym okiem zawiści izazdrości, które pada na twoje hojne dary. – Uczynili zgodny ruch wlewo. – Uchroń mnie, Panie, przed dostaniem się wręce swawolnych dzieci tego świata, bo mogłyby mnie wykorzystać do swoich knowań, mogłyby się mną bawić, by wkońcu odrzucić, jak dzieci swoje zabawki. – Zakołysali się wjedną idrugą stronę. – Ocal mnie, Panie, przed nienawistnym wrogiem iprzyjacielem pogrążonym wniewiedzy…

Śpiewane modły iruchy zlały się ze sobą, stopiły wekstatyczną świadomość obecności Bożej…
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